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We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwaj aryi, Tnrcyi i inn. kraj_cb ta  ,
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dnll kasztuje 10 h., z pi ze' Vk« jocztawą 19 H. — 
We Lwowie w Biurze dzienalków A. Olszewskiego ulica Kllińskiege 2 I Plohna, ul. Karola Ln> 
dwlka 9, da nabycia pe 12 h. P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  eię \y lk o  n a  c a ły  m ie s ią c . 
Li z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) nprasza Jy  
aadsyład Lanoo d» Admini8»raoyi „N. Refoimy" w Kraks-Ju, — Listów nieirsnkow anjok

nie przyjmuje się.
R ę k o p isó w  ‘„ o d s y ła n y c h  I te d a k c y a  n ie  m wracu.

▲ dr** B s d s k o y l  i  A d n d a ls t r s o y i:  B s f t n n s  ' n i. J s g l i l l o ń u a  10.
T e le fo n  l e d u o y i  1 a d i u n l t t r a e y l  K r 4 L  — Nr raoh. poczt. Kasy oszczęd. 857.484

NOWA Prenumeratą przyjmują i
z a m le j s o e w a : Administracya „Nowej Reformy" 1 wszystkie urzędy pocztowe; naiejz  
w ę : administracja „Nowej Reformy" Główna trafika t. Rynko — A gene/a J. H pcasa 
1 A. Salomonowej, plao Maryaeki 2. — Handel St. Konińskiego Bnkionnice. — Handel 
Kretscnmera. Rynek, — Handel J. Rkiera, ni. Karmelicka 18. — Z a m le jso o w ą  pran u -  
m era te  1 og-Ioazenia przyjmują: Biura dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. Ka­
rcie Ludwika 1J, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg. 
W W ie d n iu  pp. Haasenstein Ł  Yogier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mo.se (także w Berlinie Hamburgu, Monaohium 
1 Norymberdze). — Hermann Goldscnmied, M. Duke* Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 

W P a r y ż u  Socićtó Matuellc de Publicitó A. - o r e t t e ,  direoteur, Rue Caumartin, 61. 
O jg łoszeu la  (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — K ad o-  
Sł&ne po 60 h c d wiersza za każdy raz. — K o k r o lo g ia  po 60 h od wiersza. — fikloay pu b llozm o  
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Z & łąozn lk l d i ,N. Reformy* (prospekty oyr kul arze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejsoowyuh, a 1 kor nd 100 eg>. filie mlejeoowynhprenum.

Należytożó należy naprzód nadsyłać przekarsm pooztewym.

Zaproszenie du przedpłaty.
Celem u regu low ania  nakładu  upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, k tó ­
re j w aru n k i podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
ty tu łu  dziennika.

P r e n u m e r a t ę  zam iejscow ą i m iejscow ą 
przyjm uje t y l k o  A dm in istracya „Nowej 
R eform y* w K rakow ie i agencye, wym ie­
nione w nagłów ku dziennika.

J f o w i  p r e n u m e r a t o r z y  
zarówno m iejscowi, jak  zamiejscowi, o t r z y ­
m a j ą  b e z p ł a t n i e ,  początek drukującej się 
w odcinku a budzącej ogolne zainteresowanie 

powieści Józefa Glady p. t.:

„Sergiusz Wasilewicz Gardów"
osnutej na tle  stosunków czynowniczych w Kró­

lestw ie Polskiem.

Nasi domorośli hakatyści.
Kraków, 28 października.

Koło poisKie spóźnia się zawsze „om tine 
Idee*1 w poruszeniu wszystkich, ogół zajm ują­
cych spraw. Tak zrobiło i teraz. Dopiero w 
piątek wniosło, pod iirm ą posła B^mby, inter- 
pelacyę do rządu, w sprawie bezczelnej napa­
ści Niemców w Bielsku na uczestników uro­
czystości Domu Polskiego w tem mieście. In- 
terpelacya U  dzisiaj zapewnie będzie w Izbie 
odczytaną.

Najnowszy a tak  Niemców na Polaków nie 
był jednak oderwanym jakim ś, epizodowym 
wypadkiem, lecz jes t on ogniwem w całym 
szeregu objawów systematycznej germanizacyi 
całego okręgn, mającego punkt środkowy w 
Białej i Bielska, a obejmującego sporą prze­
strzeń zachodniej Galicyi i Księstwa Cieszyń­
skiego. Uzupełnieniem tedy interpelacyi, obec­
nie do rządn przez posła Bombę wniesionej, 
powinna być znana czytelnikom naszym inter- 
pelacya posła Knbika w sprawie Lakatystycz- 
nych wybryków w Halcnowie. Że przytoczone 
w tej interpeiacyi wypadki nie są z fantazyi 
zaczerpnięte, świadczą o tem urzędowe uchwa­
ły Rady powiatowej w B iałej, gdzie stw ier­
dzono na podstawie badań na miejscu przepro­
wadzonych, że urząd gminy w Halcnowie zmie­
nił sobie nazwę miejscowości na „Alzen", że 
w szkołach ludowych z n i e s i o n o  t a m  z u ­
p e ł n i e  n a n k ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  z ko­
ścioła wyrugowano p o l s k i e  k a z a n i a  i na­
bożeństwa, słupy graniczne pomalowano pru- 
skiemi kolorami i t. d.

Są to poprostu ba ieczne rzeczy. Coś podo­
bnego dzieje się w k ra ju , którego adm inistra­
cya spoczywa w polskiem ręku, który posiada 
własną autonomię szkolną i kardynała Polaka 
na stolicy dyecezyalnej.— W prost wierzyć się 
nie chce, że pozwolono hakatyzmowi wybujać 
do tego stopnia na naszbj własnej ziemi. Ma 
się tu taj do czynienia albo z monstrualnem 
niedołęstwem , albo z rozmyślną tendencyjną 
apatyą. W jednym i drugim wypadku rzecz 
nie pow.nua ujść bezkarnie.

Sprawa tą  zająć się także powinno Koło 
polskie. Dokumenty bialskiej Rady powiatowej 
dostarczą autentycznych dowodów.

Rząd francuski a konkordat.
Francuska Izba deputowanych zajmowała się 

przed tygodniem, z okazyi dyskusyi nad walką 
rządn z kongregacyami, sprawą odłączenia ko­
ścioła od państwa, czyli zniesienia konkordatu. 
W nioskom , dotyczącym tej sprawy, odmówiono

wprawdzie nagłości, przekazano je komisyi z 33 
członków złożonej, k tóra zwykle sprawia prze­
kazanym pieczy swej sprawom „przyzwoite po­
g rzeb y 1, jednakże kwestya sama miała tym ra ­
zem bardzo poważny charakter i łatwo być może 
że wróci już rychło na porządek dzienny w 
jeszcze w groźniejszej postaci. W dzisiejszej 
bowiem większości Izby panuje prąd bardzo 
silny, zmierzający do ostatecznego wreszcie ubi­
cia ważnych sporów z kościołem przez zupełne 
odłączenie go od państwa. Dla tego godzi się 
sprawie tej przyjrzeć się bliżej.

Kościół posiadał w dawnej Francyi Burbo- 
nów ogromną władzę i niezmierne wpływy, w 
zamian za co popierał wszelkie wybujałości ab­
solutyzmu monarchicznego. To też, gdy wielka 
rewolucya obaliła monarchię, zwróciła się z wiel­
ką zaciekłością także przeciwko niemu i jego 
sługom. Rewolucya zniosła w pierwszym swym 
impecie kościół, zniosła naw et religię, zastępu­
jąc ją  kultem bezwzględnej wolności i rozumu, 
aby wreszcie, po pewnem otrzeźwieniu, poprze­
stać na prostem odłączeniu kościoła oa państwa. 
Dekrety konwentu z la t 1794 i 1795 opiewają, 
że republika francuska nie płaci odtąd na ża­
dne cele wyznaniowe i że n ik t nie może być 
zmuszonym do ponoszenia jakichkolwiek ofiar 
na takie cele. Obowiązywały one jednakże za ­
ledwie przez lat cztery. Skoro bowiem powstał 
Bonaparte i jako konsul ujął władzę w swe 
ręce nastąpiła od razu także zmiana w stosun­
ku kościoła do państwa.

„Pierwszy konsul" — jak z ironią pisze pa­
ni Stael — potrzebował do upewnienia pano­
wania swego tak samo kleru, jak  szambelanów, 
tytułów i orderów. Zaraz więc rozpoczął per- 
traktacye z Rzymem, Których rezultatem  był 
zawarty w r. 1801 konkordat, obowiązujący w 
głównych swych punktach po dziś dzień. Za­
wierał on wprawdzie dużo przepisów, wprost 
upokarzających dla kościoła i władzy papie­
skiej, mianowicie w dodanych do niego samo­
wolnie przez Napoleona tak  zw. „organicznych 
artykułach, ponieważ atoli przyznawał znów 
kościołowi opiekę państwa, oraz inne dawał ko­
rzyści, Rzym odtąd wiernie go się trzymał. — 
Oto główna treść jego; Państwo uznaje kościół 
katolicki za koscioł większości swych obywa­
teli i zapewnia ma zupełną swobodę obrządków.

Pierwszemu konsulowi oraz jego następcom 
przysługuje prawo mianowania biskupów, k tó ­
rzy znów zobowiązani są złożyć w ich ręce 
przysięgę na wierność p ań stw u , a zarazem 
przyrzeczenie, iż bezzwłocznie uwiadomią rząd, 
gdyby w ich dyećezyach przygotowywało się 
coś na szkodę państwa. Kościół zaleca odma­
wiać po świątyniach „Salvum fac“ za rząd 
państwowy i przyznaje mu wszelkie honory i 
względy, jakich zażywały dawniejsze rządy mo 
narchiczne. Nadto — i to punkt n a j w a ż ­
n i e j s z y  — zobowiązuje się n i e  u p o m i ­
n a ć  s i ę  o z w r o t  s k o n f i s k o w a n y c h  
d ó b r  k l a s z t o r n y c h  —  w z a m i a n  z a  
c o  p a ń s t w o  p ł a c i ć  ma  k s i ę ż o m  p r z y -  
z w  o i t e  p e n s y e  i u z n a  w a ć  l e g a l n o ś ć  
p o c z y n i o n y c h  n a  r z e c z  k o ś c i o ł a  d a  
r ó w  i z a p i s ó w .  O k l a s z t o r a c h  i z a ­
k o n a c h  w k o n k o r d a c i e  t y m  m o w y  
n i e m a ,  ponieważ rewolucya wszystkie zburzyła 
i żaden wówczas nie istniał. Kwestyę kongre- 
gacyi i zakonów może więc państwo uregulo­
wać zupełnie samowolnie bez naruszenia kon­
kordatu, tak  samo kwestyę n a u k i  s z k o l ­
n e j ,  bo i Jo niej w konkordacie nie wspo­
mniano ani słowem.

Kościół wyszedł na tym układzie materyal- 
nie bardzo dobrze. Ju ż  Napoleon uczynił dla 
duchowieństwa więcej, niż sam się zobowią­
zał, a wszystkie późniejsze rządy kroczyły je ­
go śladem. Pierwszy budżet kościelny we 
Francyi, ustanowiony w myśl konkordatu, wy­

nosił tylko 1,258.000 franków, ale już w roku 
1805 wynosił 12, w r. 1813 — 17 milionów 
franków. Restauracya podniosła go do 35 mi­
lionów, drugie cesarstwo do 45 milionów, zgro­
madzenie narodowb do 53 milionów, które do 
piero późniejsze gabinety republikańskie zre­
dukowały znów do 43 milionów. Oprócz tych 
gotówkowych subwencyj z kasy p a ń s t w o ­
w e j  pobiera Kościół jeszcze subweneye od 
departamentów i gmin, tak  że ogólna suma 
zasiłków publicznych na rzecz Kościoła wynosi 
według obliczenia byłego m inistra Juliusza 
Roche rocznie 450 milionów franków Łatwo 
tedy zrozumieć, dlaczego kler francuski, oraz 
W atykan tak się opierają z n i e s i e n i u  kon­
kordatu. Z chwilą bowiem, gdy to nastąpi, 
Kościół we F rancyi stanie o własnych siłach, 
nadto zniesione zostanie p o s e l s t w o  przy 
W atykanie i papież będzie dla rządn francu­
skiego tylko prywatnym księdzem Pecci.

Konkordat ma atoli także dnżo obrońców 
wśród republikanów i to naw et wśród dość 
skrajnycn Ci uzasadniają potrzebę dalszego 
utrzym ania tego układu w taki sposób; Gay 
konkordat upadnie, radykalne nasze żywioły 
i radykalne rządy rzucą się niezawodnie na 
kościół z brutalną surowością, ażeby go zupeł­
nie pognębić. To zaś wobec prawowierności i 
przywiązania do kościoła większości narodu 
francuskiego musiałoby ostatecznie doprowa­
dzić do gwałtownych wstrząśnień i zaburzeń, 
tem bardziej, ponieważ uwolniony ze wszyst­
kich względów na państwo kler zapewneby 
poruszył przeciwko niemu wszelKie sprężjny. 
Dziś wiemy, co numy, —  wówczas atoli nie 
wiedzielibyśmy, co nam jutro przyniesie i dla 
tego pragńiemy utrzym ania konkordatu.

Tem się też tłomaczy dziwny na pozór fakt, 
że rząd na razie jeszcze odrzuca wszelkie 
wnioski odnośne. Czy atoli, jeżeli kler świecki 
dalej, jak  dotychczas ujmować się będzie za 
kongregacyami, do czego n i e m a  p r a w a  — 
konkordat da się utrzymać, to rzecz co naj­
mniej wątpliwa.

KompMeucYii „Nowm M W .
Paryż, 25 paiJzi^rniKa.
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(Łatwowierność i-ranouzow. — Rotenberg. — Bouiame. —
, Lrs _eux yies". — „Zmartwychwstanie" Tołstoja. — 

„La Reprlse".
Śmiało nazwać można Paryż „rajem dla oszu­

stów na wielką skalę" Codzibnnie bowiem odkry 
wa się, że ci, przed- którymi z mimowolnym sza­
cunkiem, jaki się ma dla milionerów, schodziłem 
a drogi, wchodząc do laska Balońskiego, są pro­
stymi złodziejami, dybiącymi na endzą własność. 
Zapewne wiecie jaż  o owej słynnej historyi kano­
nika R o s e n b e r g a ,  który zapomocą kilkn księ­
ży i bankierów okradał stare bogate dewotki, wy 
łndzając od nich krocie. Rosenberg rozdawał roz­
wody, tytuły tanclerzy  papieskich, i trzeba tylko 
znad łatwowierność i w pewnym kiernnka gtapotę 
Francuzów, ażeby zrozumieć, że Rosenberg mógł 
z łatwością przeprowadzać swoje operacye przez 
dlagie lata. Francuzi bowien, nie m ają najm niej­
szego pojęcia o tem, co się dzieje poza granicami 
Francyi i poza ich „m ótier'1, któremu się oddają. 
Pierwszy lepszy oszust wmówi w nich, że papież 
ma kanclerzy w P aryża i nadaje za sumę 40.000 
franków tę godność jakiem nś episyerowi. ticsrata 
dewotka, milionerka, pyta zwykłej słngi, czy nie 
zna kugo, coby się zajął je j pieniężnemi sprawami. 
Sługa stręczy jej jakiegoś księdza. Ten podaje się 
za kanonika cypryjskiego (!). Milionerka wierzy i 
oto kanonik zabiera episyerce, nazwiskiem C iret, 
kilkakroć sto tysięcy franków.

Przypomnijm y sobie Humbertów i la ta  całe ich 
życia wystawnego, pełnego przepychn, bez centim a

kapitałn. Lecz obecnie niejaki Bonlaine dowiódł, 
że wszystko to odbywać się może łatwo, bo opie­
kuńczy rząd rzeczywiście ułatwia później tym o- 
szustom zupełną bezkarność i bezpieczną ncieczkę. 
Ów Bonlaine, słynny bogacz, baokier, k tó iy  ufun­
dował masę banków w Paryżu, Lyonie, Marsylii i 
rozmaite ciekawe a milionowe przedsiębiorstwa fi­
nansowe w rnch wprowadził, został wreszcie z po- 
wodn zbyt wielkich skandali aresztowany i o sa ­
dzony w więzienia. Lecz w kraju, który wywiesza au 
swych sztandarach „L iber.A ', „Egalitó", „ F ra te ra ite " , 
nie ma równego traktow ania osznstów. Biedaka, 
kradnącego chleb, paknje się do więzienia, lecz 
miliomowego osznsta rząd oszczędza i uwalnia w 
najbezczelniejszy sposób. I  oto — wczoraj — ów 
Bonlaine przyprowadzony do sędziego śledczego... 
ncieLł, ale to nciekł i przepadł tak, jak  przepadli 
H nm bertow ie, jak  przepadł kanonik Rosenberg. 
Dwóch agentów prowadziło bankibra i pozostawili 
go na nncy, a sami pobiegli szukać... doróżki. 
I  szakali tak długo, aż Bonlaine uciekł! Mało te ­
go. Ci agenci dali znać władzy dopiero w ośm go­
dzin po wypadkn, to je s t wtedy, gdy Bonlaine już 
przejechał granicę belgijską. Tn, już bezczeiaość 
władz przeszła granice. Cały P aryż je s t oourzouy 
i głośne są szemrania ua to ułatwianie tym s tra ­
sznym osznstom i wyzyskiwaczom ich rozbójnicze­
go procederu. Maszą opłacać się poproitu miliona­
mi i dlatego tak się im dobrze dzibje.

Najniebezpieczniejszy teraz rodzaj oszustów roz­
mnożył się na świecie. Są to przemysłowcy, ladzie 
robiący afery, iuteresa i naciągający łatw ow ier­
nych do niemożliwości Jakiem i środkami posłngują 
się cl osznści, wystarczy przytoczyć fakt, iż ów 
Bonlaine miał w swym gabinecie cały aparat do 
omotania swych ofiar. I  tak pod rączką foteln miał 
ukryty przyrząd do dzwouieaia, a przy ścianie 
głuchy telefon. Gdy klient wahał się i nie miał 
ochoiy powierzyć Bonlainowi swoich pieniędzy, w te­
dy ten przyciskał nieznacznie dzwonek i rozlegało 
się niby dzwonienie telefoniczne. Zrywał się, biegł 
do telefonn i tn następowała cała komedya. Bou- 
laine rozmawiał z Rotszyldem, obiecywał, że za 
kwadrans żądane pięć milioaów dostarczone będą, 
przyrzekał Rotszyldowi być na obiedzie, i gdy po­
wracał od telefonn, klient, olśniony tem. co sły­
szał, decydował się i wpadał w siatkę. Tak postę­
pował Bunlaine, kanonik Rosenberg zaś przyzywał 
duchów i te nakazywały dewotkom dać pieniądze 
Kanonikowi.

Odwróćmy się truchę od tych bagnisk ozłoconych 
milionami i zwróćmy się w stronę bardziej a r ty ­
styczną i ciekawą. Oto książką która teraz naj­
więcej zajmnje Paryż, a właściwie Paryżanki, jest 
„Les denx v ies“ przez braci Margneritte. Chodzi 
w niej o Kwestyę rozwodu. Przeczytałem ją  z p ra­
wdziwą ciekawością. I  muszę nadmienić, że to, co 
się wydaje przeciętnym Francuzom pogłębienibm 
psychologiczuem duszy kobiecej, jest, według mnie, 
trochę płytką i powierzchowną analizą. Pisane je ­
dnak błyskotliwie, dzieło to odróżnia się od innych 
wydawnictw ważnością tematn. Ułatwienie rozwo- 
dn: oto cel, jaki sobie zakreślili antorzy. I  dowo­
dzą, że w ten spósób instytneya małżeństwa odzy­
ska więcej godności i będzie o wiele piękniejszym 
i szlachetniejszym węzłem niż obecnie. Kobieta bo 
wiem we Francyi podlega rzeczywiście tyranii mę­
skiej pod względem prawa. Weźmy taki fak t. Na 
piątem piętrze domn, w Itórym  mieszkam mieści 
się rodzina robotników w ciasnem mieszkanka. Mąż 
je st nałogowym pijakiem. Czysty Conpea u z „Asso- 
moiru" Zoli. Co wieczór w raca pijany i często roz­
legają się krzyki przeraźliwe i wołania o pomoc, 
bo ten człowiek katuje swoją żonę i dzieci. Czę­
sto spieszymy na pomoc i wtedy możemy ogarnąć 
okiem, jakie to wysiłki robi ta  biedna kobieta, aby 
siebie i dzieci odziać, wyżywić i utrzymać mie 
szkanko w porządku i czystości. Dlatego nawet 
znosimy tę parę m ałżeńską w domu, troszcząc się 
o los tej rzeczywiście nieszczęśliwej kobiety. I oto, 
czego się dowiedziałem dziś rano. Bez pozwolenia

i asystencyi męża, żona ta  nie miała praw a za­
nieść do zastaw a drobiazgu, kupionego za swoje 
własne, ciężko zapracowane pieniądze Odwrotnie 
zaś, m<jż ule prawo zastawić, kiedy chce, przed­
mioty, będące własnością... żony. Czy to słuszne ? 
Zdaje się więc, że bracia M argneritte mają racyę, 
żądając ułatwienia rozwodu.

Z wypadków literackich dnia zanotować należy, 
iż H enryk Bataille, miody m alarz-literat, przerobił 
na  scenę „Zmartwychwstanie" Tołstoja. Będzie to 
nader ciekawa premiera i odbędzie się w Odeonie. 
Znam pana Bataille i próbowałem dowiedzieć się 
od niego bliższych szczeg iłów. Lecz Bataille je s t 
niezmiernie małomówny. Na wszystko olpowiada 
zagadkowym nśmiechem. Napisał jaż  dram at „Le- 
preuse" (Trędowata), który miał pewien sukces w 
sferach „nadlndzi". I  tn bowiem są nadlndzie, któ­
rzy także mało czynią i dużo milczą. Tedy p. B a ­
ta ille , który odznacza się niezwyKlym krojem snr- 
dutów i pomysłami do sztnk swoich, rozdał już 
role „Zm artwychwstania". Maslowę grać będzie 
B erta Body przezwana „Sarą B ernhardt ubogich". 
Jestto  zdolna, pełna temperam entu aktom  i bez 
głosu wszakże i bez porywów szlachetny :h. U An- 
toinea ogłaszają „La R tprise" nową s i ta k ;  Mia- 
rycego Vaucairea, którego nie znacie w Kraju, a 
który je s t jednym z najwykwintniejszych psycho­
logów obecnego dramatopisarstwa.

Sezon zapowiada się ładnie. Antorowie tsa tra ln  i 
nie próżnnją, piszą dnzo, bo szczęśliwie zorganizo­
wani, mogą sobie robić renty i pisać spokojnie. 
W prawdzie obecnie antorowie żądają pewnej reor 
ganizacyi w systemie ich interesów w Towarzy­
stw ie opieki nad prawami austryackiemi, jednak 
je st to już kwestya wewnętrznego urządzenia. Tym 
czasem Towarzystwo to (Agence Roger) istnieje, 
fnnkcyonuje, inkasuje tautyem y za pomocą agen­
tów swoich i płaci autorom należne im dziesięć 
procent, od każdego przedstaw ienia. P raw dą je s t 
także, że pewna uczciwość i sumienność osób. wcho­
dzących w skład teatrów, nie mało przyczynia się 
do wybornego stann interesów autorów dram aty­
cznych. Proszę tylko spróbować wydostać jaki ma­
nuskrypt za pośrednictwem kogokolwiek, należącego 
do danego teatru. Choćby się ofiarowywało złote 
góry, n ikt tego nie uczyni, gdyż ma poczucie cu­
dzej własności. .K iedyż u nas, w kraju, antorowie 
dramatyczni dojdą do tej pertekayi, że będą wła­
ścicielami swojej własności? A czasby d m raw iy  i 
o tem pomyśleć. Gustaw Kuioski.

I. krajowy wiec rękodzielników 
i przemysłowców.

Kraków, 27 października.
Obrady uczestników wiecu rozpoczęły się 

ponownie wczoraj po południa o godzinie 3 
i trw ając do pół do 9 wieczorem, wyczerpały 
cały porządek dzienny. Bardzo zajm ujący re ­
fe ra t „O upadkn rękodzieła z powoda prze­
ciążenia podatkowego" wygłosił p. Krzysztof 
J a n o w i c z ,  radca m ie jsk i’ze Lwowa. Ob­
szerny jego wywód, ilustrowany cyframi, s t re ­
szcza się w pięciu rezolucyach, przedłożonych 
zgromadzeniu do uchwalenia. W rezolucyach 
tych zgromadzenie wzywa rząd, aby 1) poda­
tek  zarobkowy był nakładany tylko na prze­
mysł fabryczny i na taki, k tóry może być wy­
dzierżawiony; 2) aby wszyscy członkowie ko­
misyi podatkowej mieli równomierne dyety; 
3) aby do w jm iaru  podatku osobisto-dochodo- 
wego powoływano na mężów zaufania repre­
zentantów tego zawodu, który ma być opodat­
kowanym; 4) aby zwolniono od podatku spo­
żywczego artykuły, potrzebne do życia; 5) aby 
egzekutorzy podatkowi byli stabilizowani, a 
nie za rocznemi kontraktam i, jak dotąd. Po 
dyskusyi nad temi rezolucyami, w której za­
bierało głos kilkunastu mówców, wiec przyjął

Józef Glada.

Seroiisz Wasilewicz Sardów.
Powieść współczesna.

54 Tom pierwszy.

— Byłam dzisiaj u W ielońskich —  zaczęła, 
a wszystkie panie w milczeniu słuchały — nie 
dlatego, bym należała do związków patryoty- 
cznych, gdyż uważam je za przedwczesne, ale 
przez zwykłe współczucie dla biednej matki.

—  Co się stało ? Co ? — zawołały te i owe.
— Moskale zaaresztowali m atkę, córkę i 

syna... w pnstym domu został miły chłopczyk, 
najm łodszj, z ośm lat, i służąca. Biedne dzie­
cko bardzo tęskni za matką...

—  J a  mam synka w jego wieku, wezmę go 
do siebie — zawołała z żywością Wieńska.

Panie uśmiechnęły się, a Ja rsk a  mówiła to ­
nem przyjacielskiej wymówki:

—  Przed chwilą tak napadałaś Aurelcin na 
WielońSKą, a teraz...

— Byłam i jestem — przerwała W ieńska — 
przeciwniczką aw anturowania się z broszurami 
i pismami zagraniczuemi —  spojrzała surowo 
na milczącą córkę, — ale wobec nieszczęścia 
i takiego opuszczenia dziecka ustępują wszel­
kie teorye... i dziedto wezmę do siebie bardzo 
chętnie.

— Dobrze n? Da A u re lc in —  zaczęła Jarska , 
przerwała jej Śnieżycka:

— U pani W ieńskiej będzie może dziecku 
smutno, bo jest tylko jeden chłopczyk w ró­
wnym wieku, a ja  mam troje z małą różnicą, 
będzie mu weselej n mnie.

—  J a  pierwsza zaproponowałam —  rzekła 
tonem lekko zirytowanym W ieńska — i mam 
pierwszeństwo, ale jeśli pani chce koniecznie, 
mogę go posłać do pani na kilka godzin.

—  Nie ma o co się spierać —  uśmiechnęła 
się Ja rsk a  — bC służąca z polecenia Wieloń- 
sbiej pilnuje sama H enia i nie chce go oddać 
nikomu.

— Ależ ona nie ma prawa zatrzymywać 
dziecka w pustem mieszkaniu — zawołała Pil- 
chocka — jeszcze się rozchoruje!

— Ma prawo — rzekła Ja rsk a  — bo ma­
tk a  jej poleciła opiekę... i nie idzie mi o dzie­
cko na razie, ale o matkę...

— Co?... Jak?... —  zapytano.
—  W yobraźcie sobie panie, że m atka za­

m knięta w celi więziennej, wie i rozpacza nad 
uwięzieniem córki i starszego syna, nad ich lo­
sem i przyszłością, ale przynajmniej jes t pe­
wną, że są kai mieni, pilnowani, a w razie cho­
roby leczeni, prawdopodobnie widuje ich cho­
ciażby raz na dzień... jednak jaki szalony nie­
pokój, jaka  troska musi ją  gnębić na myśl o 
opuszczoneir dziecku, zostawiońem na łasce 
sługj. Kto był i jes t m atką, ten zruzumie, j a ­
kie męczarnie przechodzi W ielońska w samo- 
tnem więzieniu.

Na tw arzsch pań widać było szczery żal : 
współczucie. Wzdychały, patrząc bezradnie po 
sobie.

— Idzie mi o to, czy która z pań nie ma 
sposobu przesłania W ielońskiej wiadomości o 
jej dziecku.

— A możeby pójść do więzienia i prosić o 
możność widzenia się z Wielońską? — rzuciła 
projekt Śnieżycka.

—  To niemożliwe — odpowiedziała Żare- 
cka — przed ukończeniem śledztwa nie dopu­
szczą do wi lżenia się.

— A kiedy śledztwo się skończy? — spy­
tała  Wieńska.

— Jeszcze się nie zaczęło — westchnęła Ża- 
recka — jeszcze trw ają  rewizye, poszukiwania, 
zbierają dowody...

Wśród chwilowego milczenia odezwała się 
Pilchocka:

— Mam pewien plan... może się uda...
—  Ależ mów pani, prosimy — zawołały.
— Mam znajomą akuszerkę — zaczęła zmię- 

szana — którą kilka razy wzywała żona do­
zorcy więziennego do siebie... i zdaje mi się, 
że przez nią możnaby uwiadomić Wielońską.

— Czy jednak ona to zrobi? czy posiada 
wpływ na dozorczynię? — pytały.

— Nie wiem nic... jeśli panie nie macie in­
nej drogi do W ielońskiej, może ta  doprowadzi 
do cela.

Widząc, że żadna z pań nie ma zamiaru za­
brać głosu, przemówiła Ja rsk a .

— Z milczenia pań wnoszę, że jedynie pani

Pilchocka znalazła prawdopodobny sposób u- 
wiadomienia W ielońskiej o dziecku. W szystkie 
prosimy gorąco panią zająć się tą  sprawą i u- 
wiadomić matkę, że dzincko zdrowe i że przy­
jaciele czuwają.

— Bez próśb pań, sama jak  najchętniej po­
dejmę się tego, przecież jestem  m atką i jeśli 
nie dziś, to ju tro  rano poczynię odpowiednie 
kroki.

— Bardzo pani dziękujemy — podała jej 
rękę Ja rsk a  — a teraz druga sprawa. W ie­
lońska je s t uboga, ma tylko czterysta rubli 
pensy! emerytalnej i cokolwiek zarabia córka 
lekcyami. Rząd, jeśli tylko W ielońska jes t 
skompromitowana, pensyę cofnie i ona pozo­
stanie bez grosza. A pieniądze są jej potrze­
bne nietylko na utrzym anie domu i dziecka, 
ale i w więzieniu, by opłacić lepszą żjwność. 
pranie etc.

W idząc chłodne i surowe miny pań z wy­
jątkiem  Żareckiej i Heli W ieńskiej, mówiła 
goręcej:

— Można się godzić lub nie godzić na spo­
sób służenia krajowi, ale chyba żadna z pań 
nie zaprzeczy, że W ielońska chciała przysłu­
żyć się całemu krajowi, nie działała w osobi­
stym interesie:

—  Prawda!... Prawda!...
— I  nie stronnictwo, nie poszczególny czło­

wiek ma obowiązek niesienia jej pomocy w 
nieszczęścia, ale my wszyscy. Wzywam i pro­
szę panie usilnie, byście zajęły się zbieraniem

składek... na pierwszy począteK daję dziesięć 
rubli, —  kończyła, położywszy pieniądze.

W tej chwili podeszła do Jarsk ie j H u k  
W ieńska i całując jej rękę, rzekła głęboko 
wzruszona:

—  Pani je s t zacna i dobra... będę zbierała 
składki.

J a r sk a  ucałowała ją  w czoło, a inne panie 
widząc postępowanie Heli, rozjaśniły iwarze, 
i każda sięgnęła do kieszeni, obiecując głośno 
swą pomoc.

— Taki pieniądz W ielońska przyjąć musi, 
każdy inny byłby jałmużną, — zawołała Żare- 
cka, kładąc swą ofiarę.

— Jakże się miewa starszy syn pani? Tak 
dawno go nie widziałam, — przemówiła uprzej­
mie Śnieżycka do Wieńskiej.

— Dziękuję pani, —  uśmiechnęła się przy­
jaźnie, —  zdrów, zajęty ciągle nauką.

—  I  dobrze się uczy?
— Doskonale. Zbiera się ich po kilku ra ­

zem a często Władzio bywa proszony by po­
kazał innym kolegom sposób rozwiązywania 
zadań matematycznych, i zaprasza ich do siebie.

— To prawdziwe szczęście, gdy syn dobrze 
się uczy i tak  celuje w naukach, że innym 
pomaga, — chwaliła szczerze Śnieżycka.

— Czasem zbierze się jego kolugów dzie­
sięciu, czasem więcej, a wszystko odbywa się 
cicho, spokojnie, jak  zwykle przy nauce... 
I  dziś poszedł on na wspólną lekcyę z kole­
gami.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przedłożone przez referen ta rezolncye z do- 
datkiom ks. Kopycińskiego, aby rękodzielnicy
1 przemysłowcy, pracujący z 2 czeladnikami i
2 chłopcami do 5 lat, po otwarciu pracowni, 
byli uwolnieni od podatku zarobkowego, oraz 
aby podatek zarobkowy opłacali rękodzielnicy, 
mający dopiero ponad 1000 koron zarobku.

P. Zygmunt H a ł a c i ń s k i ,  właściciel d ru ­
karni we Lwowie, referował „O szkodliwości 
partactw a dla rękodzieł i przem ysłu11. Do ści­
gania tego rodzaju robót, które podkopują byt 
ukwalifikowanych majstrów, należy utworzyć 
odpowiedni organ, t, j. inspektorat rękodziel­
niczy, którego zadaniem będzie przestrzeganie 
ustawy, a który stać ma w ścisłym kontakcie 
z Izbą rękodzielniczą i być jej organem wyko- 
naw zym. Rezolncye referenta # tym duchu 
wiec uchwalił, z dodatkiem zakazu prowadze­
n ia  warsztatów przez podoficerów.

Z kolei zabrał glos p. A leksander G e t r i t z  
ze Lwowa, który dłuższy, wyczerpujący sw„j 
re fera t o „Izbach rękodzielniczych11 zakończył 
rezoluoyą, domagającą się. aby rozdzielić Izby 
handlowe od przemysłowych, a przy m inister­
stwie handln utworzyć osoDny oddział dla 
spraw rękodzielniczych.

Bardzo ważny i żywotny dla ogółu naszych 
przemysłowców i rękodzielników refera t w y ­
głosił B. M i k u 1 i ó s k i;j m ajster kraw iecki 
ze Lwowa. Mówił on „O zabezpieczeniu na 
starość rękodzielników". Powinna byc — zda­
niem mówcy — stanowczo taka in s ty tu c ja  u- 
tworzona. Dotychczas istnieje tylko we Lwo­
wie taka kasa przy stowarzyszeniu krawców, 
należy dążyć do tego, aby takie kasy powsta­
wały przy wszystkich stowarzyszeniach zawo 
dowych. Mówca więc w formie rezolucyi wzy­
wa rząd, aby wydał ustawy o przymusowem 
ubezpieczeniu samoistnych przemysłowców na 
wypadek niezdolności do pracy i na starość, 
również o zabezpieczeniu wdów i sierót po sa­
moistnych przemysłowcach. Potrzebne na to 
fundusze m ają być zbierane przez odpowiednio 
rozłożone wkładki przy wymiarze podatków, 
jako dodatek od podatku.

O związkach stowarzyszeń przemysłowo-rę- 
kodzielniczych referował p. Z. K o r o  a t e ń ­
s k i ,  redaktor „Dźwigni" we Lwowie. W  re- 
zolucyach żąda mówca zakładania u nas po­
wiatowych związków stowarzyszeń przemysło­
wych , tudzież utworzenia, z nich krajowego 
związku cechów. Stać się to może przez utwo­
rzenie najprzód przygotowawczych komitetów 
powiatowych. Gdy już związki takie zostaną 
ntworzone, powinny założyć własny organ, w 
którymby ogłaszano wszystkie kom nnikaty, o- 
kólniki i rozporządzenia rządowe, tyczące się 
przemysłu i rękodzieł.

Po wygłoszeniu tego referatu wiec przeka­
zał prezydyalnej komisyi rezolncye cechu ko­
miniarzy we Lwowie i cechu Krawców w Kra­
kowie, bardzo szczegółowo wykazujące braki 
i upośledzenia, z jakiemi muszą walczyć te  cechy.

Gdy na tem wszystkie sprawy, będące na 
porządku dziennym wiecu, wyczerpane zostały, 
przystąpiono do zamknięcia wiecu.

Pp. Janowicz, ks. Kopyciński i M.kuliński 
dziękowali serdecznie kdmitetowi i inicyato- 
rom wiecu za doprowadzenie go Jo skutku, 
dalej prezydentów' i Radzie miejskiej za uży­
czenie sali, wkońcu delegatom miast galicyj­
skich i delegatom czeskim i morawsk.m (B ra­
wa i wołania: „Na zdarł") za liczny współ­
udział, którym uświetnili obrady. Na wniosek 
p. Kosotuckiego uchwalono zgłoszone rezolu- 
cye opatrzyć podpisami wszystkich obecnych 
na wiecn uczestników.

Po wiecu, w sali cecha rzeźuików odbyła 
się wieczornica, ua k tórą przybył komitet i li­
czni uczestnicy wiecu, posłowie i radcy mia­
sta. Wniesiono szereg toastów i udczytano li­
czne telegamy z Czech i całego kraju.

N iezależn y glos o szko ln ictw ie galicyjskiem .
(Dokończenie.)

Ponieważ nie często zdarza się napotkać tak 
sumienuie a na źródłach autentycznych opra­
cowane zestawienia, wyjmujemy z tych 5 ob­
szernych tabel kilka ważniejszych dat choćby 
ku nauce tych naszych posłów, którzy w mo­
wach w parlamancie wygłaszanych sprawę po­
myślnego załatw ienia budżetu państwowego za 
ważniejszą uważają, niż dolegliwości naszych 
szkół średnich.

Biorąc tedy za podstawę do obliczeń z n- 
p e ł n e  g i m n a z y a  i s z k o ł y  r e a l n e  p a ń ­
s t w o w e ,  w r. 1900/901 istniejące, poseł Rot­
ter kreśli cyframi obraz następujący:
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W  dalszym ciągu swego sprawozdania dele­
gat miasta Krakowa uzupełnia powyższy obraz 
ponury objaśniającemi porównaniami. Tak n. p. 
Czechy m ają 35 takich zakładów, w których 
liczba uczniów nie dochodzi 300, w Galicyi 
natom iast na ogół 34 pełnych zakładów pań­
stwowych niema a n i  j e d n e j  szkoły o fre 
kwencyi, nie dochodzącej 300 uczniów. Tesame 
Czechy na 68 zakładów mają zaledwie 8 szkół, 
liczących wyżej 500 uczniów, które są nad­
miernie, olbrzymio przepełnione, Galicya w tej 
kategoryi prezentuje nam cyfry i5/3i =  73'5°/0. 
to znaczy, że prawie 3/r ogółu szkół naszych 
pracuje w w arunkach co do frekwencyi anor­
malnych, dla nauki niekorzystnych. Z liczby 
w ten sposób przepełnionych 54 zakładów w 
calem państwie na samą Galicyę przypada 25, 
t. j. prawie p o ł o w a .

Obraz opłakanego stann Galicyi najlepiej 
przedstawia rubryka, wykazująca stosunek klas 
równorzędnych (paralelek) do ogółu klas w roz­
maitych krajach. W  A ustryi Niższej stosunek 
ogółu klas do paralelek wynosi 265 :82, w 
C zertach 6 5 6 :1 3 4 , na Morawach 2 0 0 :4 3 , 
na Śląsku 89 : 21, w reszcie krajów koronnycD 
429:114, w Galicyi natom iast 4 8 8 :2 2 0 ,  a mia­
nowicie 43,7°/ł dla gimnazyów i 54,8°/» dla 
szkół realnych.

W tabeli IV. wykazuje sprawozdawca nie­
korzystny w najwyższym stopniu stan  naszych 
szkół średnich pod względem sił nauczyciel­
skich. Na ogół 474 suplenców w gimuazyach 
całego państwa, liczy Galicya 256, t. j. 54*/0- 
Znaczy to innemi słowy, że G a l  i c y a  s a m a  
s u p l e n t ó w  g i m n a z y a l n y c h  m a  z n a ­
c z n i e  w i ę c e j ,  n i ż  w s z y s t k i e  i n n e  
p o z a  G a l i c y ą  k r a j e  k o r o n n e  c a ł e g o  
p a ń s t w a  r a z e m .  Smutne to rzeczywiście 
stosunki, a co gorsza, że do przydomka „k r a- 
j u  s u p l e u t ó  w", który sobie sami z gorzkim 
przekąsem — jak  autor sprawozdania zauwa­
ża — nadajemy, będziemy, zdaje się, zmuszeni 
postarać się rychło o nowy dodatek, n. p. „su­
plentów przygodnych", lub „przbjściowych", 
albo coś podobnego...

W tabeli V nakoniec podaje p. R otter śre­
dni koszt roczny jednego ucznia w rozmaity ch 
krajach. Liczby oparł sprawozdawca na cy­
frach budżetu państwowego, przyjm ując za 
podstawę tylko wydatki zwyczajne. Okazuje 
się z tego rachunku, że w Austryi Niższej, 
Czechach, Morawach, ua Śląsku, A ustryi Wyż­
szej, Salcbu. gu, Styryi, Tyrolu z Vorarlbergiam, 
Karyntyi, Wybrzeżu, Dalmacyi a n i  j e d n e g o  
n i e m a  z u p e ł n e g o  p a ń s t w o w e g o  gi 
mnazynm lub szkoły realnej*, gdzieby średni 
koszt jednego ucznia dochodził tylko do 150 K 
rocznie. W rubryce tej figuruje tylko G alicya 
z s i e d m i o m a  zakładami, a nadto K raina i 
Bukowina, każdy kraj, z jedną szkołą średnią. 
Maximam galicyjskich szkół, t. j. 17 gimna- 
zyów i wszystkie 4 szkoły realne, należą do 
tej kategoryi, w których koszt roczny ucznia 
zamyka się pomiędzy 150 a 200 K. Gdy zaś 
w Galicyi jes t zaledwie 6 zakładów, wykazu­
jących roczny koszt 200— 300 K na jednego 
ucznia, to w Czechach je s t zakładów takich 
35, w Anstryi Niższej 20, ua Morawach 9, 
w Śląsku 6, a we wszystkich innych krajach 
21. Laiegorya powyżej 300 K juz dla Galicyi 
nie istnieje, figurują w niej natom iast Czechy 
z liczbą 21 zakładów, A ustrya Niższa z 2. 
Morawy z 7,‘ Śląsk z 1, reszta zaś krajów z 9 
szkołami średniemi. Lecz nawet i wyżej ro 
cznego wydatku 400 K na ucznia jes t w pań­
stwie zakładów 8; z nich 5 w Czechach. Nie­
mieckie gimnazyum w Pradze na Starem Mie­
ście może się pochluhić 783 K wydatków na 
jednego ucznia. Gimnazyum to liczyło w roku 
1900/901 ogołem 148 uczniów w 8 klasach, 
nie miało żadnych klas równorzędnych, a na 
15 sił nauczycielskich liczyło 13 profesorów i 
2 snpleutów.

Jakże wobec cyfr powyższych rażąco odbija 
nędza naszych szkół średnich! Trzeba dopiero 
porównania z innemi krajami, ażeby — jak 
słusznie sprawozdawca zauważa — stopień na­
szego pokrzywdzenia i jaskraw ość jego w ca­
łej wystąpiły pełni.

Pod względem s z k ó ł  p r z e m y s ł o w y c h  
kra j nasz sto, również na szarym końcu, jak 
się okazuje z dalszych zestawień posła Rot­
tera.

Na 8 w y ż s z y c h  szkół państwowych prze 
mysłowych w całej Austryi posiada Galicya 
wszystkiego jednę (w Krakowie), na 15 zaś 
państwowych szkół przemysłowych z oddzia­
łam1 dla majstrów i w a r s z t a t a m i  znowu 
oylko jednę (we Lwowie). Zaznaczyć jednak 
wypada, że obie te  szkoły w kraju, t. j. k ra­
kowska i lwowska, d o p i e r o  r a z e m  stano- 
wią jednostkę organizacyjną zapełną. Takich 
zaś jednostek o organizacyi zupełnej istnieje 
w państwie 6, z tych 3 w Czechach.

Całość wydatków na państwowe szkoły prze­
mysłowe w Galicyi wynosi w tym roku 290.492 
K, podczas gdy w Czechach wydatki te wyno­
szą’ 884.302 K. Sama szkoła p raska (czeska) 
posiada budżet roczny 277.256 K, zaś libe- 
recka (niemiecka) 240.852 K. W ydatki zwy­
czajne na szkoły przemysłowe państwowe wy­
nosiły w tym roku 5,934.800 K. Z tego otrzy­
muje Galicya 431.700 K, t. j. 7-3»/„ podczas 
gdy na Czechy wypada 2,247.800 K, t. j. 37'9%, 
czyli przeszło 5 razy więcej.

Podobnie ma się rzecz co do kwot, jaKiemi 
państwu suhweneyonuje szkoły, utrzymywane 
przez czynniki autonomiczne. Z całej wyłożo­
nej na to przez państwo sumy 855.624 K przy­
pada Galicyi 120.244 K, t. j. 14°/o> Czechom 
zaś 364.700 K, t. j. przeszło 4 2 °/0 ogółu w yda­
tków państwowych.

Inaczej zupełnie ma się rzecz co do udziału 
Galicyi w szkołach, utrzymywanych kosztem 
kraju. Tu zaznacza sprawozdawca, że ua 67 
przemysłowych szkół krajow ych w całem pań­
stwie znajduje się w Galicyi 37, zaś 30 roz­
dziela się na inne k ra je  koronne. — Galicya 
przeto z funduszów autonomicznych szkół tych 
utrzym uje 55‘2°/# i wysuwa się n a  t y m  p u n ­
k c i e  ua plan pierwszy. „Tego jednau pierw­
szeństwa —  kończy sprawozdawca — nik t nam 
zazdrościć nie będzie".

Co do s z k o l n i c t w a  h a n d l o w e g o  ma­
my z tym samym objawem do czynienia, co 
przy wszystkich innych szkołach —  u nas w
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kraju  jes t najgorzej. W  A ustryi obok jedy-

do wyłożenia lokali Dy­
wany, Chodniki, Dywa­
niki przed umywalnie.

utgo uniwersytetu handlowego (Export-Akade- 
mie) jest 22 wyższych szkół handlowych, zw a­
nych akademiami, z tych przypada na prowin­
c je  czeskie 13, a na nas 2. Szkół dwuklaso- 
wych handlowych jes t około 15, z tych w Cze­
chach 6, u nas żadnej. Szkół uzupełniających 
około 40, z tych w Czechach 22, u nas 4.

Poseł R otter uważa, że właśnie dwuklasowe 
szkoły handlowe byłyby dla naszego kraju  bar­
dzo putrzebae, bardziej potrzebne, niż tu i 
owdzie szkoła wydziałowa. Sądzi również, iż 
powinnyby się pomnożyć handlowe szkoły u- 
zupełniające, szczególnie zaś w Krakowie stać 
się to powinno. Wobec dążności do przyjęcia 
szkolnictwa handlowego na etat państwowy - 
pierwszym krokiem na tej a rodzę jes t jedyna 
dziś w Anstryi c. k. państwowa szkoła we 
Lwowie — powinna, zdaniem sprawozdawcy, 
przedewszystkiem gmina m iasta Krakowa sta 
ran ia  usilne w tym kierunku zainieyować.

Skreśliwszy, na podstawie dat urzędowych, 
smutny obraz szkolnictwa galicyjskiego, z któ­
rego zaledwie kilka wybitniejszych rysów nchwy- 
ciliśmy, delegat miasta Krakowa do Rady 
szkolnej krajowej nie możb powstrzymać się 
od następującej gorzkiej uwagi: „Z tego, co 
dotąd przedstawiono, każdy odnieść musi w ra­
żenie, że na polu szkolnictwa, podobnie, jak 
na w szystkich niemal innych polach, kraj nasz 
na równi trak tn ją  z innemi wtedy dopiero, gdy 
się rozchodzi o ponoszenie c i ę ż a r ó w  i p r a -  
c y dla ogólnego dobra wspólnej rodziny, którą 
reprezentuje państwo. Gdy jeunak przyjdzie 
zasiąść p r z y  s t o l e  rodzinnym , nietylko, że 
zawsze siedzimy na szarym ko ń cn , lecz nadto 
dostają nam się tylko okruchy biesiady, a nie­
jednokrotnie niektórych potraw nie dają nam 
wcale.11

Sprawozdanie swoje kończy poseł R otter wy­
szczególnieniem swojej działalności jako człon­
ka Rady szkolnej krajowej tak  w sprawach 
ogólnych, jak  niemniej ty ch , które dotyczyły 
tylko szkół i nauczycieli krakowskich. Uwagi 
te pomijamy, jako zbyt szczegółowe, z w yjąt­
kiem dwóch, które ze względu na doniosłość 
sprawy cały ogół nteresują.

Pierw sza dotyczy sprawy reformy szkół śre­
dnich. W obradach Rady szkolnej krajowej 
nad wynikiem ankiety w sprawie reformy tych 
szkół delegat nasz występował jako stanowczy 
zwolennik szkoły jed n o lite j, wbrew intencjom  
Rady szkolnej Krajowej, która sprzeciwiała się 
myśli jakiejkolwiek gruntowniejszej reformie 
szkół średnich. Wobec tego stanowiska naczel­
nej władzy szkolnej poseł R otter zgłosił na po­
siedzeniach sekcyjnych votum separatum, żąda­
jąc, ażeby dla zdobycia doświadczenia na g ru n ­
cie własnym urządzić w Krakowie i Lwowie, 
po jednej państwowej szkole śreaniej typu no­
wego, 8-klasow ej, któraby, zatrzymując język 
łaciński i przybierając rysunek — jako przed­
mioty obowiązkowe — a usuwając j ę z y k  
g r e c k i  z rzędu przedmiotów obowiązkowych, 
dała młodzieży całokształt ogólnego w ykształ­
cenia i uprawniała abiloryentów do uczęszcza­
nia do szkół wyższych wszelkiej kategoryi, a 
więc uniw ersytetu, politechniki, akademii gór­
niczej i rolniczej. —  Po dłnższyeh obradach 
w pełnej Radzie za wnioskiem krakowskiego 
ae legata , na siedmiu głosujących oświadczyły 
się trzy głosy, a ftuanowicie delegat lwowski, 
prof. dr Ciesielski delegat Wydziału krajowego 
prof. Barwiński i poseł Rotter. W niosek zai.em 
upadł. Uchwalono jednak wniosek częściowej 
zmiany planu nauki gim nazyalnej, zmierzający 
do obniżenia ilości godzin języka łacińskiego 
w I i II  klasie gimnazyalnej z 8 na 6 , oraz 
do przesnnięcia języka greckiego z I I I  klasy 
do V, względnie do IV, algebry zaś z I I I  kla­
sy gimnazyalnej do klas wyższych. Przedłożo­
na ministrowi oświaty jednomyślna uchwała 
Rady szkolnej nie uzyskała zatwierdzenia.

Druga sprawa dotyczy tak zwanych w y ż ­
s z y c h  (6-cio) klasowych szkół wydziałowych 
męskich. Otóż Sejm w maju r. 1900 wezwał 
rząd, ażeby „przedłożył Sejmowi projekt usta­
wy o wyższych szkołach wydziałowych mę­
skich11. Ponieważ w motywach sprawozdania 
sejmowej komisyi szkomej podnoszono, że 
szkoły takie miałyby służyć także do odcią­
gnięcia pewnej ilości młodzieży szkół średnich, 
ponieważ dalej założenie icn ciężyćby miało 
w małej tylko części na państwie, a w zna­
cznej na kraju  i  gminach, poseł R otter oświad­
czył się przeciw wnioskowi komisyi szkolnej. 
„Uczyniłem to po części z tego powodu — po­
wiada poseł R otter — że, zdaniem mojem, nie 
należy kosztem kraju i gmin stwarzać czegoś, 
coby rząd za pewien rodzaj szkoły średniej 
mógł uważać i czuć się przez to zachęconym 
do jeszcze powolniejszego działania na polu 
szkół średnich11. Natomiast delegat krakowski 
domagał s ię . aby, jeżeli już dzisiejszą szkołę 
wydziałową ma się rozszerzyć, uczyniono to 
przez dodanie kursu o charakterze przemysło­
wym lub handlowym i przedstawił w Sejmie 
zmierzający ku temu wniosek.

Wniosek ten u p ad ł, lecz i sprawa wyższych 
szkół wydziałowych dotąd nie postąpiła, atoli 
zwłoka ta, jak  sądzi sprawozdawca, stosunkom 
szkolnym kraju  naszego szkody nie przyniesie. 
Zdaniem p. Rottera, potrzehne ua ten cel środ­
ki l e p s z e  oświacie ludowej oddałyby usługi, 
gdyby je skierowano na korzyść dalszego roz­
woju i pomnażania szkół dziś istniejących oraz 
na podniesienie warunków bytu nanczycieli lu ­
dowych.

Niezawodnie; cóż, kiedy ta  nasza większość 
sejmowa ma inne o tem wszystkiem zdanie.

Dotyka jeszcze delegat sprawy przyznawania 
kwinkweniów nauczycielskich i ich zależności 
od „skuteczności" pracy nauczyciela, dalej po- 
p r a w n e g o  unormowania postępowania dyscy­
plinarnego i oświadcza się nadto za jawnością 
kwaliiikacyi służbowej jako należącej do postnla- 
tów, k t ó r y c h  „ k a ż d y  w s ł u ż b i e  p u b l i ­
c z n e j  z o s t a j ą c y  p r a c o w n i k  ż y c z y ć  
s o b i e  m u s  i", a których spełnienie, jak  słu­
sznie mówi delegat „wcale nie rozluźniłoby ko­
niecznych więzów karności, a tylko przyczyniło­
by się do ukróceń samowoli przełożonych i za­
pewnienia słusznych praw podwładnym".

Całość sprawozdania na w szystkich, którym 
postęp oświaty w kraju naszym prawdziwie 
leży na se rc u , bardzo korzystne czynić musi 
wrażenie i stw ierdza opinię, na k tórą sobie 
delegat długoletnią pracą swoją zasłużył, t. j.

prawdziwie postępowego, samodzielnie myślące 
go i bezinteresownie pracującego człowieka.

Kronika.
Kraków, 28 października.

Odsłonięcie pomnika G rottgera na piantacyach 
ki akowskich odbędzie się — jak  nas z Towarzy­
stwa sztuk pięknych informują — dopiero na wio 
snę. Wiadomość ta  je s t niemiłą niespodzianką. Tym ­
czasem niewykończony pomnik, będący już na ukoń­
czeniu, szpecić będzie piękny pnnkt plantacy), za 
miast go znobić, a chnstą jaząś zawinięta głowa 
G rottgera nastręczać będzie teraatn do złośliwych 
żartów. Nie iicnje to, bądź co bądź z pietyzmem 
jaki żywimy dla gienialnego twórcy „L ituanii".

Odpowiedź na broszurę. Dowiadujemy się, że 
zarząd Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie postanowił odpowiedzieć wyczerpująco na 
znaną brosznrę: „Towarzystwo wzajemnych ubez
pieczeń i obecny jej zarząd w świetle cyfr przez 
poinformowanego". Co do formy tej odpowiedzi za­
padnie nebwała po powrocie z końcem bieżącego 
tygodnia z nrlopn dyrektora Towarzystwa p. Ro­
mera i po porozumieniu się pełnej dyrekcyi z p re­
zesem Towarzystwa p. Męcińskiui.

Sprawozdanie z wczorajszego koncertu p.
Rotbrańhia i Emci W olfstbalównej, z brakn m iej­
sca. odłożyć ransimy na jntro.

TOW. miłośników cytry. W alne zgromadzenie 
odbędzie się dnia 8 listopada o godz. 7 wieczór 
w lokalu przy ulicy Mikołajskiej 1. 7, I I  p. U pra­
sza się wszystkich miłośników cytry o przybycie.

Komers ogólno akademicki odbędzie się we 
czwartek 30 bra. o godz. 7 w bali Johna (nl. Ln- 
bicz). Na porządkn dziennym organizacya koleżeń­
skiej pomocy narodowej.

0 nieszczęśliwym wypadku w Jaworznie, któ­
rego ofiarą padł p. Manrycy S i e b e r, geometra 
cywilny z Krakowa, donoszą nam:

W czoraj o godz. 9 rano wyjechał p. Sieber do 
Jaw orzna celem wykonania pewnej fachowej pracy 
w Szczakowej, dokąd ndał się wozem. W  drodze 
spłoszyły się konie, wóz przewrócił się tak  nie­
szczęśliwie, że p. Sieber wypadł i doznał ciężkich 
obrażeń czaszki. Stało się to o godz. 1 w połu­
dnie, o 3-ciej po połndnin już nie żył.

Dziś ndaje się do Szczakowy komisya sądowo- 
lekarska. Zwłoki zmarłego sprowadzone będą do 
Krakowa jn tro  lob pojutrze, a pogrzeb odbędzie oię 
w piątek w Krakowie.

Nieostrożny strzał. Dzisiaj przed trybunałem 
karnym toczyła się sprawa, będąca epilogiem tra ­
gicznego wypadkn w Krzeszowicach, jaki stał się 
tara przed trzema miesiącami. Dnia 21 lipoa b. r 
oawiąc n krewnych na świeżera powietrzu w Krze 
szowicach student V klasy giranazynra podgórskie­
go, W ładysław  Adam W ęgiel, zabawiał się w o- 
grodzie strzelaniem do wróbli z flobertn 6-mili- 
metrowego. W  ciągn strzelania odszedł na chwilę 
od nabitej broni, zostawiwszy ją  pod opieką swej 
9 -letniej siostrzyczki. Podczas chwilowej tej nieo- 
Decności nadeszła 14 la t licząca dziewczynka, S ta ­
nisława Swistakówna, córka kucharza z pała ;u Po- 
tockicn, i wziąwszy do ręki flobert, manipulowała 
nim tak fatalnie, że padł strzał. Kola wpadła przez 
otw arte okno do mieszkania pp. Scbellenbergów, 
bawiących z dziećmi w Krzeszowicach taaże na 
świeżem powietrzu i ngodzpa w czoło 11 letnią có­
reczkę p. Schellenberga, Genię. Nabój wyjątkowo 
ransiał być silny, gdyż knlka przebiła czoło i u- 
grzęzła w mózgu, a dziewczynka padła nieprzyto­
mna i po kilkn godzinach ciężkich cierpień Umarła.

Dzisiaj więc student W ęgiel i Swistakówna s ta ­
nęli przed sądem oskarżeni o występek z § 335, 
o nieostrożność, przez którą następuje kalectwo 
lob śmierć osób trzecich. Rozprawie przewodniczył 
radca Ursel, oskarżał zastępca prokuratora dr So- 
lak, W ęgla bronił dr Liebling, Swistakównę adw. 
dr Jaknbowski.

W ęgiel tłoraaczył się, że nie mógł przowidzieć, 
że zostawienie flobertn na chwilę pod opieką sio- 
btry może tak straszne skntki sprowadzić, Swista­
kówna nie nraie wytłomaczyć jakim  sposobem strze l­
ba wypaliła, gdyż ona knrka nie odciągała, nie 
wie jak się obchodzić z bronią i nigdy przedtem 
w swoim życin strzelby nie miała w ręko.

Świadek ScbeUenberg, ojciec zabitej dziowczynki, 
żądał tytułem odszkodowania 1200 koron za ko­
szta lekarskie i pogrzobo.

Trybunał po naradzie, uwzględniając wszystkie 
podniesione przez obronę okoliczności łagodzące, 
skazał W ęgla na 10 dni, a Swistakównę na 14 
dni zwykłego areBzto, odsyłając p. Schellenberga 
z pretensyam i o odszkodowanie na drogę cywilną. 
Skazani zastrzegli sobie trzy dni do namysłu co 
do przyjęcia lub nie przyjęcia kary.

Z kroniki policyjnej. Policya poszukuje n ie ja­
kiej Apolonii Fnrmanek, 26 la t liczącej, służącej, 
rodem z C zarnej pod Dębicą, przynależnej do Lnb- 
czy, która zbiegła z ostatniej słnżby, popełniwszy 
większą kradzież. Zabrała mianowicie swej pani 
biżuterye, jak np. kolczyki, łańcuszki, zegarek złoty
0 trzech kopertach, bransoletki, medaliony złote, 
półimperyały, a gotówką 19 koron, razem wartość 
przedmiotów skradzionych przenosi 500 koron. Po­
licya ostrzega, by n ikt nie kupował przedmiotów 
od osób nieznanych, gdyż mogą to być właśnie 
skradzione przedmioty.

W czoraj w restauracyi W oidlinga przy ul. Ln- 
blcz 1. 3, kelnor Stefan WałeK zdrzemnął się przy 
stole; w trakcie tego przystąpił doń Marcin P ła­
tek — także kelner, ale „chwilowo bez zajęcia"
1 wyciągnął koledze z kieszeni 5 koron. Obacny 
przy tej operacyi agent policyjny p. Jasicki, schwj- 
ta ł go na gorącym nczynkn i odstawił go do a- 
resztów pod „telegraf".

Aresztowano także wczoraj niejakiego Abrahama 
Jakiera, specyalistę od kradzieży przedpokojowych, 
gdzie ściągał wiszącą garderobę, którą potem sprze­
dawał przeważnie na Czarnej Wsi.

Z Podgórza piszą nam: Za spokój duszy ś. p. 
Feliksa Bojanowskiego, założyciela fnndacyi dla 
chrześcijańskich ubogich m iasta Podgórza, odbędzie 
się 31 bra. o godz. 8 rano w tutejszym  k  ściele 
parafialnym nabożeństwo żałobne, któro urządzają 
członkowie tutejszej Rady miejskiej.

L im anow a, 25 października. W e WBi Makowicy, 
w powiecie limanowskim, włościanka M aryanna Ma- 
trasówna, dostawszy obłędu religijnego, postanowiła 
za wszelką cenę wyprawić swoje rodzeństwo „do 
nieba", ze siostry swej i b rata zrobić parę mę­
czenników. Jako najprostszy środek, wiodący do 
tego celn, uważała morderstwo. Domownicy rychło 
poznali je j zamiary i w celn ich udaremnienia pil

nie chowali przed nią noża, siekiery, kosy, sierpy 
itp. narzędzia. Po miesiąca jednak obłąkana pod­
stępem wydostała w sąsiedztwie siekierę i zamor­
dowała we śnie pogrążanego b rata  i siostrę. Do­

piero teraz, po spełnienia zbrodni, za ję łt się nią 
władza i po zbadanin stann nmysłowegu morder­
czyni, oddała ją  do zakłada dla obłąkanych.

Propaganda pruska w Galicyi. W „Dzionniku 
Berlińskim " czytamy: Dostała się w nasze ręce lista 
stypendystów znanego „Gustaw Adolf V erein“ , u- 
prawiającego propagandę germ anizacyjną i piote- 
stantyzacyj ną z szczególną gorliwością wśród na­
rodów słowiańskich. Może br. Gołncbowskiego i hr. 
Plnińskiego zainteresuje, że na tej liście znajdnją się 
także n a n c z y c i e l e  różnych gmin niemieckich 
w Galicyi. Słnżyray im kilkn nazwiskami. Z tak 
zwanej fnndacyi Jonasa otrzymali od Gnstaw Adolf 
Veiein „Liebesgaben" następujący nanczyciele w Ga­
licyi: 1) W. W agner w Reichenbach pod B ród­
kami; 2) J .  Bender w Nen Babilon pod Bolecho­
wem; 3) Paweł Sikora w Steinan, poczta Kamień;
4) Paweł Messner w U g arts th a l, poczta Kałnsz;
5) Andrzej Bolek w W einbergen , poczta W inniki;
6) Edward Szepeszy w Bandrow, poczta U strz y k i.

Zmarli.
W  Stryju po dłngicb cierpieniach nmarł Michał 

Brzostowski, knpiec, posiadający skład win przy 
nlicy Szewskiej w Krakowie.

Michał Stobiecki, b. obywatel ziemski, uczestnik 
powstania w r. 1863, przeżywszy la t 64, zmarł 
w Krakowie.

Ze św iata .
Dwóch skazanych za  jednę „winę". „Srawie 

dliwość prnska jest, gdy“ chodzi o Polaków, zwykle 
nienasyconą. Gdzie tylko może, porywa za rzekome 
winy i przestępstw a największą liczbę ofiar. Tak 
było i w procesie wrześnieńskim. W  procesie tym 
skazano , jak wiadomo , Ignacego B a 1 c e r  k i ew i- 
c z a  na rok i 3 miesiące więzienia. Gdy wyrok 
został już zatwierdzonym przez trybunał Rzeszy
w Lipsku, okazało się, iż „w inę" za jak ą  skazano 
Balcerkiewicza popełnił niejaki K a l i s z e w s k i ,  
że zaszła tn pomyłka co do osób. Sąd wytoczył 
więc zaraz sprawę przeciwko nowemu temu zbro­
dniarzowi i skazał Kaliszewskiego na 10 miesięcy 
więzienia. Obrońca B alcerkiew icza, mecenas W  o- 
l i ń s k i ,  wniósł z powoda tego o wznowienie spra­
wy przeciwko teran klientowi swemn i o zwolnienie 
go od winy i kary. Sąd praski innęgo atoli był
zdania: żal ran było wypościć z rąk swych jednę
chociaż ofiarę , oparł się tedy na zeznaniach kliku
świadków, którzy nie byli pewni co do osoby wi­
nowajcy, i ośw iadczając, że widocznie także Bal- 
cerkiewicz je st w innym , wniosek o wznowienie 
sprawy przeciwko niema stanowczo odrzneił. Tak 
więc zarówno Kaliszewski, jak  Balcerkiewicz cier 
pieć będą w więzienia.

Mapa komisyi kolonizacyjnej. Nakładem G usta­
wa P erthesa w Gocie wyszła bardzo interesująca 
mapa. Uwidocznione na niej są w pierwszym wzglę­
dzie nabyte przez koraisyę majątki, wyznaczone zie­
lonym kolorem „nadziei". Przekonujemy si?, z niej, 
że najsilniej zagnieździła się komisya na północ 
od Gniezna, w powiatach żnińskim i wągrowieckira. 
Stosunek lndności polskiej do niemieckiej uwido­
cznia się kolorem Diaiym 1 czerwonym. Niemców 
najwięcej mieszka w Księstwie od granicy bran- 
Jenbnrskioj i okuło Bydgoszczy Na okładce mapy 
znajdujemy szczegółowy wykaz czynności komisyi 
w latach od 1886 do 1902.

W Kaliszu otwarto onegdaj nowy gmach Towa­
rzystw a ranzycznego. Po nabożeństwie nastąpiło po­
święcenie domu oraz wręczenie dyplomów honoro­
wych tym wszystkim, którzy budową się zajmowali. 
Nastąpił koncert, a potem wieczornica.

W Zagrzebiu wczoraj wczesnym rankiem przed­
sięwzięła policya rewizye domowo u kilkunastu so- 
cyalistów. Poszukiwania miały na celn wykrycie 
nieznayego socyalisty, który w Zagrzebin rozszerza 
pewne bndapeszteńskie pismo socyalistyczne, zaka­
zane w Zagrzebin.

Również wczoraj rozpoczęły się procesy przeciw­
ko redaktorom wszystkich opozycyjnych dzienników 
chorwackich z powoda ich stanowiska wobec osta­
tnich zabnrzeń przeciw ku Serbom. Prokuratorya za­
rzuca oskarżany .o redaktorom zaniedbanie obowiąz­
kowego cznwania nad treśc ią  dzienników.

Kongres dziennikarzy serbskich został po raz 
pierwszy zwołany do Belgradu. W  niedzielę został 
kongres otw arty w obecności m inistra oświaty Mar- 
kowica i metropolity Innocentego. W  obradach bie­
rze Hdział 40 dziennikarzy, którzy przybyli z krd 
lestwa Serbskiego, południowych W ęgier, Kroacyi, 
Dalmacyi, S tarej Serbii i Bośnii. Prezydentem  kon­
gresu został wybrany m inister skarbu dr W łodzi­
mierz Jowauowicz, znany pisarz i wyborny mówca. 
Wiceprezesami zostali wybrani dr Eliasz Wnceticz 
z Nowego Sadn, Antoni Fabri* z Ragnzy, tudzież 
Skopljakowicz ze Starej Serbii. Fabris jest katoli­
kiem, Skopljakowicz mahometaninem. — W  mowie 
inauguracyjnej podniósł prezydent Jowauowicz, że 
celem kungresn jest zjednoczenie prasy w interesie 
dobra narodn i jego rozwoju cywilizacyjnego.

W  niedzielę wieczorem odbyła się uczta na cześć 
członków kongresu, przybyłych z poza granic Serbii.

Odsłonięcie pomnika pułkownika Villebois-lIa- 
reuil, który brał wybitny udział w walce Boefńw 
przeciwko Anglikom, odbyło się dnia 26 b. m. w 
Nantes. W  uroczystości odsłonięcia wziął ndział 
zięć Krugera, Grobier; miejscowy prefekt; genera­
łowie G risot i Mercier; kilku seaatorów i deputo­
wanych. Mer miasta Nantes, Sarradin; deputowany 
B erthealat i były konsul repabliki południowo a fry ­
kańskiej w Paryżu, Pierson, w mowach swoich pod­
nieśli zasługi pułkownika Villebols-Mareull około 
Afryki południowej.

Reforma policyi paryskiej. Cały szereg wy­
padków, począwszy od sprawy pani Hnmbert, w 
których policya paryska okazała dziwną nieudolność, 
Bpowodował rząd do usnnięcia obecnego szefa poli­
cyi bezpieczeństwa, Cocheferta i do zupełnego zre­
formowania słnżby bezpieczeństwa, tudzież korpusu 
agentów policyjnych. Rząd reformując policyę p a ­
ryską, zwrócił przedewszystkiem uwagę na zapo­
bieżenie ciągłym zatargom, które powstawały po­
między sądami a władzami policyjnemi w Paryżu. 
Ucieczkę Humbertów umożliwił tylko ten antago­
nizm pomiędzy sądem a policyą. Sąd celem czuwa­
nia nad rodziną Hnmbertów zażądał najlepszych 
agentów, otrzymał zaś najnieudolniej**yoh. Hnmbei- 
towie wsiedli już w Bordeaus na okręt, a prefe­
ktura policyi w Paryżu nie wiedziała jeszcze wcale 
o ich wyjeżdzie z Paryża. „Gaulois" wprost oskar-

Ceraty
Serwety na stoły, pokrycia stołów, Ser­
wetki na tace, prześcieradła gumowe, 
fartuszki damskie i dziecęce i t. p. Kraków Sjiecyaliy AM
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ża Cocheferta, że ułatw ił ucieczkę rodzin ie pani 
Hntubert.

Sprawa uwięzionego niedawno bankiera Boulai- 
ne a, który wymknął się z rąk policyi, rzuca na 
nią bardzo złe światło. Agenci policyjni, których 
skutkiem tej sprawy nwięziono, opowiadali w śledz­
twie, że byli dla bankiera Boalaine'a dlatego wzglę­
dnymi, ponieważ sędzia śledczy obchodził się z nim 
nadzwyczajnie pobłażliwie. Sędzia ślfdczy pozwolił, 
ażeby więzień, po każdem przesłuchania go, szedł 
do restauracyi na obiad w towarzystwie agentów, 
którzy sknt kiem tego nie wahali się w abiegły 
wtorek wieczorem pójść na koiacyę do restauracyi 
Lapre’go przy ulicy Dronot. W  seperatce w tow a­
rzystw ie jakiegoś mężczyzny i kobiety pito obficie 
szampana. Stąd agenci ndali się z Bonia.nem do 
domu w dzielnicy Madeleine, gdzie bankier, jak 
sam powiadał, miał zabawić kwadrans czasn, ażeby 
zabrać kancyę. Dom miał drngie wyjście, którern 
Bonlaine wymknął się z rąk policyi. (Zob. koresp. 
* Paryża)

Bezczelność niemiecka. „B ieiitz -B ia laer Anzei- 
g e r“ zam ieszcza następujące ostrzeżenie: „D onoszą 
ni m coraz częściej o napadach, jah ich  dopuszczają 
się sfanaiyzow ane żyw ioły polskie n a  Niemców, 
m ianow icie kolarzy i kupców, przejeżdżających  przez 
wioski polskie. Z w racając na to  uw agę odnośnym 
władzom, radzim y w szystkim  rodakom  niem ieckim, 
ażeby w ycieczki itp. podejm ow ali tylko w w iększej 
liczbie, n iepotrzebnych zaś spacerów  na tery torynm  
polskie znpełnie zaniechali."

Ostrzeżenie to ma widocznie osłabić interpelacye, 
wniesione w sprawie gwałtów niemieckich przez 
posłów Enoika i Bombę, wzbudzeniem mniemania, 
że także Niemcy nie są bezpieczni w okolicy Bia 
łej i Bielska. Jesteśm y przekonani, że dotychczas 
żadnemn Niemcowi z ręki polskiej nie spadł włos 
z głowy, chociaż rzeczywiście dziwićby się nie mo­
żna, gdyby wzburzona napaściami lndność polska 
zaczęła odpłacać Niemcom równą monetą.

Dziwaczny Obłęd, w kwietnia b. r. przyare 
sztowała policya w Pradze pewnego słnchacza tech­
niki, k tćry  cbłopców, idących ze szkoły, wciągał 
do najbliższej sieni i tam czyścił im kamaszki 
Technika owego, który je st synem nrzędnika po 
cztowego w Pradze, oddano do kliniki psychiatry­
cznej. w  owym czasie inny jakiś szaleniec dusił 
w I radżo na micach małe dziewczątka i poiicya 
uwięziwszy wspomnianego technika, sądziła, że to 
on dopuszczał się tych zbiodni. Skonstatowano, że 
tak nie jest, że technik ów cierpi tylko na dziwa­
czny obłęd i znajduje wielką przyjemność w czy­
szczeniu butów. Chory miał zupełną świadomość 
swojego stanu psychicznego i z płaczem mówił: 
„Nie zwierzałem się przed nikim, wstydziłem się 
bowiem. W  pismach lekarskich szukałem porady, 
ale uadaremnie. Czytałem dzieła K iafft-Ebinga i 
Lombrosa, jednakżo z mojej manii wyleczyć się 
nie zdołałem. Wiem, co mnie czeka: zakład dla 
obłąkanych, melancholia, samobójstwo". Lekarze 
skonstatowali wówczas, że choroba jest uleczalną. 
Technik, oddany celem leczenia na klinikę psy­
chiatryczną w Pradze, opuścił ją  po kilku miesią­
cach i powrócił do domu rodzicielskiego, ale nie 
wiadomo, czy uleczony. Ukończył szkołę realną z 
odznaczeniem i był na trzecim roku techniki.

Wybuch bomby, w Liwornie przed pałacem 
tam tejszego biskupa wybuchła bomba, rzneona przez 
niewyśledzonego sprawcę. Z dwojga dzieci, które 
bawiły się na placu, jedno poniosło natychmiast 
śmierć, drugie zaś zostało śm iertelnie poranionem. 
Pałac biskupa leży w oddaleniu zaledwie 20 me­
trów od binra policyi.

Niezwykły proces. Wiadomo, czem jest k lik a  
W teatrach paryskich. Je s t to podatek, który mu­
szą płacić wszyscy dyrektorzy. Publiczność nie bi­
je braw, publiczność burżnazyjna — bo widocznie 
uczęszczający do teatrów literackich, sami b iją bra­
wa. Klakę więc ma stałą pensyę w każdym tea­
trze. I  tak Komedya francuska płaci szefowi kla­
ki 300 franków miesięcznie i dawała mu pewną 
ilość gratisowych biletów. Nagle postanowiono znieść 
klakę i podziękować p. Derlot za jego długie, bo 
17-letnie usługi. Lecz p. Derlot uznał się pokrzy­
wdzonym i oto zaskarżył Komedyę francuską o 
30.000 franków odszkodowania. P ictensye swoje 
oparł na tern, iż pracując „uczciwie i szczerze" i 
spełniając ku ogólnemu zauowolenin swe „delika­
tne funkeye", zasługiwał na emeryturę, a nie na 
odprawienie w ciągu sezonu z persoualem zaanga­
żowanym do posług klaki. Ciekawy ten proces roz­
strzygnie się niebawem. Naamienić należy, iż raz 
Już w r. 1880 chciano znieść klakę, lecz wobec 
simnego przyjęcia, jakiego doznały „R autzan" i 
„Daniel Rochai", zawezwano znów klakę dla pod­
trzym ania snkcesn.

Kolej żelazna wschodnio-chińeka. „Oestr. Ei-
senbahn Zeitong" czyni wzmiankę, że na tej kolei 
zaprowadzono ruch tymczasowy. Linia ta  ma dłu­
gości 2400  wiorst i zaliczyć ją  trzeba do najwię­
kszych dzieł kolejowych w świecie, a rozciąga się 
% kraju  zabajkaiskiego do Władywostokn i Portu 
A rthur w Mandżuryi. W czasie 10 lat walcząc z 
niezmiernemi trudnościami i po zniszczeniu wię­
kszej części podczas wojny chińskiej, dokonano na­
reszcie tego dzieła; potrzeba jednak ze 2 lat, aby 
regularny ruch mógł być wprowadzonym po doko­
nania pozostałych robót. Liuia z Kajdolowskuje do 
granicy chińskiej, łącząca syberyjską z maudżnr- 
ską, jest już w ruchu do użytku publicznego od- 
dawna.

Z kalendarzn. W e środę 29 października: Zenobiusza, 
Narcyza b. i Euzebii p.; we czw artek 30 października 
Marcelego Grenu. i Zenobii m ; w piątek 31 październi 
ka: Lncylli tn. i A ntonina b. w.

Wschód słońca 29 października o godzinie 6 min 25 
zaohód o godzinie 4 minnt 23: dingosc dnia godzin 9 
minut 58.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 27 października 
pochmurnie; term om etr doszedł ud -f- 2'2 -f 7‘2 C. 
barjm etr szedł powoli w górę.

Dnia 28 paźuziernika o godzinie 7 rano stan baromc 
tro 745'9 mm, termometrn -f- 1'2 C.

W iatr wschodni.

ttabryelskl (Ck^ystiofory. Kraków) tprze
daje fo rtep i?nv  najznakom itszej w A u stry  
fabryki P e t i > o f  z m echaniką angielski 

po 6 0 0 . w iedeńską po 3 0 0  złr.

Konkurs 1la dzieci rękodzielników. W ydział centralny 
Tow. wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysłow­
ców „Rodzina" ogłasza konkurs., celem rozdziele-ia za­
pomóg z funduszu stypeudypego na cele naakowe dla 
dzieci członków rzeczywistych, tudzież dla pozostałych 
lie re t po zm arłych członkach rzeczywistych. Uczniowie 
rękodzieł, przemysłn i handln m ają p.erwszeństwo przed 
innym: Podania, należycie“ nzasadnione, bez stempla,
wnosić należy tyłku za pośrednictwem właściwego od­
działu do % ydziałn centralnego do 30 listopada 1802. 
Później wniesione podania nie będą uwzględnione.

R epertoar T eatru  miejskiego.
We środę 99 października. „Balladyna".
We czwartek 30 paźdz.erniKa tea tr zamknięty.
W  piątek 31 października: „Pańsiwo młodzi" Przy­

bylskiego-
W  sobotę 1 listopada po połndnin: „Urzędowa żona"; 

wieczorem: „Balladyna".
W niedzielę 2 lis to p ad a  po poinpnin: „Kościnszko 

pod R acław icam i"; yieczorem: „Państwo m łodzi".
W poniedziałek a listopada po poładnin: „Młynarz i 

jego córka" (popularne); wieczorem: „Dziady".

Repertoar Teatru ludowego.
Dziś we wtorek: „Gęsi i gąski" (występ p. Woj no w- 

akiej).
W e środę: „Popychadło" (występ p. Wojnowskiej).
W e czw artek: „R dżina Kuriozów" (występ p. Woj­

nowskiej).

Dział ekonomiczny.
Rozbicie się kartelu naftowego. Rokowania

w sprawie odnowienia kartela naftowego rozbiły 
się. W eJłng gazet wiedeńskich, miało to nastąpić 
wskntek „niewłaściwego zachowania się" spółki 
Scbodniey. W ystąpiła ona w ostatniej chwili z 
oferUmi terminowemi, na które większość fabryk 
zgodzić się nie mogła. „W iener Allg. Z tg" pisze 
„Zajścia, jakie ooecnie rozgrywają się w Towarzy 
stwie akcyjnem Schodnica, mogą skompromitować 
całą gospodarkę akcyjną. Dowiedziano się, że wię­
ksza część akcyonarynszy tego Towarzystwa sko­
rzystała ze znajomości stosnnków, aby pozbyć się 
swych akcyj po nader wysokich cenach. Uczynili 
to mianowicie pp. Max i Rudolf Kahler, Dawid 
Fanto, Rudolf Eilisen, oraz księżna Lubomirska. 
I  anglobank, Który miał bardzo wiele tych akcyj, 
zwolna przez dwa la ta  je  sprzedawał. Członkowie 
zarządu nie byli więc już interesowani w prospe 
rowanin Towarzystwa. Płacono przedtem dywiden­
dy, których interesa nie przynosiły, pokrywając je 
pożyczkami, byle tylko sprzedać swe akcye. W  tym 
roku, jak  słychać, nie będzie już żadnej dywiden 
dy. Członkowie zarządu, nie będąc już interesan 
tami Towarzystwa, głosili, że w aobutę nastąpi pod­
pisanie kartblu. W  ten sposób podpędzili znowu 
w górę ceny akcyj, sami je kontrminowali i w 
ostatniej chwili kartel zarwali- „W ien. Ailg. Ztg" 
pisze, że nie mając już akcyi, powinni byli lojal­
nie od zarządu ustąpić i donosi, że w kołach kn 
pieckich zamierzają wnieść skargę przeciw Radzie 
nadzorczej.

W  podobny sposób wyrażają się też inne dzień 
niki. O ile mają słnszność, trudno na razie ocenić. 
Faktem je st że akcye Tow arzystwa Schodnica spa­
dły o 130 koron, akcye Towarzystwa karpackiego 
o 39 koron. Także cena nafty spadła już o 6 
koron, a jak  przypnszczają, spadnie jeszcze dalej. 
Z drugiej strony zapewniają, że kartel, chociaż nie 
natychmiast, dojdzie jednak do skntkn.

O powodach, które wywołały zabiegi około od­
nowienia karteln, pisze „Neue Freie P re sse " : „P o­
cząwszy od maja 1901 prodnkeya ropy w Borysła­
wiu przybrała niespodziewane rozmiary, tak, że te ­
ren ten, który jeszcze do kwietnia 1901 proauko- 
wał około 400  do 500 cystern ropy miesięcznie, 
ma dzisiaj wydatność, którą musi się oceniać na 
około 3000 wagonów dziennie. Oznaczało to pod­
wyższenie wewnętrznej prodnecyi ropy o mniej 
więcej 100 prc. Skutkiem tego był silny spadek 
cen ropy i rafinady, co wprowadziło zarówno prze­
mysł wydobywania ropy, jak rafinerbki w położe­
nie bardzo niebezpieczne. Wobec tego stann rzeczy 
naczelne w tym przemyśle firmy uznały za odpo­
wiednie wdrożyć nsiłowania około odnowienia kar­
teln."

We Lwowie odbyło się wczoraj, na wiadomość 
o zerwania karteln naftowego, zgromadzenie pro­
ducentów nafty z całego krajn, na którern uchwa­
lono:

Dobrowolne ograniczenie prodnkcyi ropy, aby u- 
niknąć deprecyonowania ceny, założenie rezerwoa- 
rów dla przechowywania ropy, celem sprzedaży; 
ndzielanie na ropę, znajdującą się w rezerwoarach, 
zaliczek takich, aby ten, kto odrazu nie sprzedał 
ropy — w yzyskiwtl w sposób powyższy przynaj­
mniej fuudnsz obrotowy na dalsze prowadzenia 
przedsiębiorstwa; założenie własnej udziałowej re- 
fineryi nafty, aby wydobyć krajową produkcyę ro­
py naftowej z pod teroryzmn obcych rafinerów ; 
popieranie w możliwy sposób eksportu do Niemiec 
przez zniżenie ceł od nafty  i ustanowienie dw oją-' 
kich ceł: na rafinadę i surowę ropę, tak, żeby da­
jąc możność rozwinięcia się tam przemysłu rafi- 
nerukiego, mzmódz przynajmniej wywoź ropy do 
Niemiec.

Z B o r y s ł a w i a  doueszą do „Słowa Pol­
skiego":

Wiadomość o rozbiciu pertraktacyj kartelo­
wych sprawiła w sferach nafciarsfcich olbrzy­
mie wrażenie. Przygnębienie daje się spostrze­
gać na każdym kroku. — O bliskich bankru­
ctwach krążą całd stada pogłosek i już zaczy­
nają wskazywać tych, którzy w najbliższym 
czasie zaczną sprzedawać swe piękne wille w 
Drohobyczu, Stryju i Samborze. Niewypłacal­
ność istn ie jąca juz od kilku tygodni przybiera 
kształty przerażające. Przedsiębiorcy wiertni­
czy, biorący robotę na akord, zostają bez środ­
ków do dalszego p row adzen i wierceń.

Mówią już nawet o zupełnem z a s t a n o ­
w i e n i u  w s z e l k i e g o  r u c h u  w i e r t n i ­
c z e g o  w c a ł y m  B o r y s ł a w i u  przez jakiś 
czas, dopóki sytuacya się nie wyświetli.

Skutki ewentualnego „krachu" są nieobli­
czalne tak pod względem finansowym, jak  spo­
łecznym. Gruzi ruina wszystkim małym i naj­
mniejszym firmom, pracującym na jednym lub 
dwu Szybach, na których jes t setki udziałow­
ców z połową i jednym procentem „netto" czy 
„brutto". — Nastąpiłby więc zupełny przewrót 
w produkcyi ropy i przejście z systemu rabun­
kowego w zorganizowany, system przemysło­
wy, regulujący produkcyę i ceny towartt. — 
W ielki kapitał pochłonąłby drobny. Nadchodzi 
epoka latifundyów naftowych, 

bada zawladowcza Banku Galicyjskiego dla 
i przemysłu w Krakowie odbyła dnia 27

0 założeniu Tow chowu drobiu w Krakowie.
P. Emil Scheyer prosi amatorów i hodowców dro­
biu, gołębi, królików 1 ptaków śpiewających, aLy 
dnia 30 bm. zechcieli przyjść do kawiarni W ójci- 
kiewicza o go<lz. 3 po południu, celem naradzenia 
się nad założeniem Towarzyotwa chowu drobiu, 
gołębi itd. w Krakowie.

Wiedeń, 28październ. Pszenica na jesień 7 44 dc7 '46 . 
Przenica aa wiosnę 7'48 do 7 49. Zyto na jesień 
6.74 do 6'75. Zyto na wiosnę 6 71 .do 672. K ukury­
dza na wrzesień-październik 6 65 do 6 70. Kukurydza
na maj-czerwiec —■ d o  . Owies na jesień 6 38
do 6'40. Owies na wiosnę 6'50 do 6'51 Rzepak na 
wrzesień-październik —•— flo — —. Rzepak na sty­
czeń-luty —■ — do —•—. Olej rzepakowy na styereń- 
kwiecień -  .— do —•—.

Usposobienie silne; deszcz.
Budapeszt, 27 październ. Pszenica na październik 7 48 

do 7'40. Pszenica na kwiecień 7 35 do 7 36. Zyto na 
październik 6'56 do 6'57. Zyto na kwiecień 6'43 do 
6'44. Owies na październik —■— do —■—. Owies na 
kwiecień 6'26 do 6'27. K ukurydza na maj 5*70 do 5'71. 
Rzepak na sierpień 11.80 do 11'90

Chęć kupna miorna, oferty rezerwowane, usposobienie 
przyjemniejsze; deszcz.

Na wczorajszy ta rg  bydła w Wiedniu spędzo­
no: bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogółem 
4946  sztuk. W tern było z Gaiicyi 363 sztuk, z 
Bukowiny 21. Przebieg ta rga  był spokojny, ceny 
niezmienione.

Niesprzedanych pozostało 00 sztuk. Sprzedano 
wołów z Gaiicyi i Bukowiny 90 sztuk po 5 6 — 64 
koron, 265 sztuk po 65 — 72 k o r, 7 sztuk po 73 
do 74 koron; buhaje podtuczoue bez różnicy po­
chodzenia kupowano po 54 do 70 kor., krowy pod­
łączone po 5 4 — 65 koron, bydło hude po 38 do 
52 koron. W szystko licząc za cetnar metryczny ży­
wej wagi.

Ostatnie wiadomości.
— W c z o r a j  p r z y b y ł  do  B e r l i n a  

z ofieyalną wizytą d u ń s k i  następca tronu 
wraz z małżonką. P rasa  niemiecka wita gości 
duńskich z wielkim zapałem, uważając tę wi 
zytę za pierwszy ak t zbliżenia się D a n i i  do 
N i e m i e c .

— W s p r a w i e  n g o d y  c ł o w e j  oświad­
czył na wczorajszem posiedzeniu parlam entu 
węgierskiego prezydent gabinetu dr S z e 11, że 
i dziś jeszcze nie może stanowczo określić, czy 
ugoda wkrótce zostanie zawartą. Gdyby chciał 
zrobić ustępstwo z pewnych praw kraju, ugo­
da przyszłaby była już dawno do skutku. — 
Obecnie nie może naw et poufnie dać żadnych 
wyjaśnień, ponieważ obrady nie są ukończone. 
Faktem  jest, że osiągnięto porozumienie w 
wielu sprawach

—  L o n d y ń s k a  „ M o r n i n g  P o s t "  do­
nosi, że Niemcy ndali się do mocarstw z pro- 
pozycyą przedłużenia trak ta tów  handlowych 
na rok. Rosya w odpowiedzi odmówiła temu 
żądaniu, oświadczyła jednak gotowość przedłu­
żenia trak ta tu  na la t pięć. Podobną odpowiedź 
miał dać hr. Gołuchowski. Berlińskie dzien­
niki zbliżone do rządu zaprzeczają tej wiado­
mości, jednakże nie czynią tego w sposób dość 
stanowczy.

godni aresztu, jeden na 3 tygodnie, 11 na 8 
dni, 5 na 3 dni aresztu, za przekroczenie 3 
ustawy koal. Czterech oskarżonych uwolniono 
od winy i kary.

handla

K ronika lwowska.
L w ó w ,  27 paźazleruika.

Rusihi wobec jubileuszu Maryi Konopnickiej.
Obok trzech organizacyj młodzieży ukraińskiej, k tó­
re na jnbilensz Maryi Konopnickiej we Lwowie 
nadesłały telegram y z -życzeniami, odbył się również 
wieczór tow arzysk i, urządzony w lwowskiem t. z. 
„kasynie rnskiem" przez frabcyę Starornsinów. Ze­
branie odbyło się w sobotę 25 b. m. Wobe.c licznie 
zgromadzonych słnchaczćw odczytała słnchaczna uni­
wersytetu, panna Marya Jasienicka, pracę swą o li­
terackiej działalności Maryi K onopnickiej, przyzna- 
ąc jej zaszczytne miejsce nietylko w literaturze 

polskiej, ale także w Parnasie wszystkich indów 
cywilizowanych. S łuchacze, jak stw ierdza „ ffały- 
czanin", nagrodzili prelegentkę hncznemi oklaskami.

( W . )
Ruska pielgrzymka do Rzymu pod przewodni­

ctwem metropolity ks. Szeptyckiego przybyła przed­
wczoraj do Rjeki. Co do liczby uczestników piel­
grzymka jest dość skromną. Uczestniczy w niej 
30 księży, 5 słuchaczów teologii , 30 włościan i 5 
w łościanek, 10 przedstawicieli inteligencyi m iej­
skiej mężczyzn, a 5 pań. Inną drogą, na W iedeń 

Pontebbę wyjechał biskup przemyski ks. Czecho­
wicz z posł. Barwińskim i kilku tow .rzyszami. (W .)

Proces o demonstracye styczniowe. Proces 
przeciw p. Tadeuszowi Mokłowakiemn, oskarżonemu 
o odział w demonstracyach styczalowych we Lw o­
wie, odbędzie się 30 b. m. przed zwykłym trybu­
nałem.

Rozruchy więźniów. Dzisiaj o godz. 4  po po­
ładnin w tutejszym zakładzie karnym dla mężczyzn 
wybuchły ponowne rozruchy więźniów. Rozległy się 
nagle straszne krzyki, w jednej z cel wyłamali 
więźniowie kraty n okna. Na miejsce przyhyły 
wkrótce dwie kompanie wojska. Wieczorem zapa­
nował spokój.

R epertoar Teatru  lwowskiego.
We środę: „Mamzelle Marion", operetka Planąuetta.

( Telefonem 28 października)

LwÓW, 28 października. W czoraj odbyło się 
uroczyste zgromadzenie Indowe, zwołane przez p&r- 
tyę sucyalno-demokratyczną dla uczczenia jubileu­
szu K o n o p n i c ki e j. Główne przemówienie wy­
głosił H u d e c. O godzinie 9 ł /j wieczorem zeorały 
się przed hotelem Europejskim, w którym mieszka 
Konopnicka, tłnmy robotników i młodzieży i wzno­
siły okrzyki na jej cześć. Śpiewano pieśni narodo­
we i robotnicze. Jnb ila tka  dziękowała z okna za 
owacyę.

Lwów. Do „Słowa Polskiego" donoszą, że Jó ­
zef Trzciński, asystent kolewowy na dworcu 
Podzamcze, który zdefraudował przed nieda­
wnym czasem około 7000 K, napisał list z Mo

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy1'

z dnia 28 października.

Lwów. „Słowo Polskie" donosi z Borysławia, 
że wczoraj wybuchł pożar w kotłowni „na Po­
tok u". K o t ł o w n i a  z g o r z a ł a ,  w płomie­
niach zginął pewien robotnik. Na Woiance za­
snął palacz pod kotłem. Z nieznanej przyczyny 
został on oparzony tak  strasznie ukropem, że 
po kilku godzinach skuuał.

Wiedeń. Król grecki odjechał przed południem 
do Gmunden w celu odwiedzenia królowej ha­
nowerskiej.

Rzym. Papież, który jest znpełnie zdrów, przyj 
mował wczoraj pielgrzymkę węgierską i ruską, 

Paryż. B ankier Bonlaine, który zbiegł przeć 
tygodniem, gdy go dwóch policyantów prowa 
dziło ze sądu do więzienia, schwytany zosta- 
wczoraj w lasku pod Colcmbes w pobliżu Pa 
ryża. Kochankę jego, u której się ukrywał 
również aresztowano.

Wyzwanie posła Breitera.
Lwów. Dzienniki poranne donoszą, że dwóch 

oficerów pułkn huzarów stacyonowanego we 
Lwowie w y z w a ł o  p o s ł a  d o  R a d y  p a ń  
s t w a  p. E r n e s t a  B r e i t e r a  n a  p o j e d y ­
n e k  w imieniu kolegów pułkowych z powodu, 
iż pułk ucznł się dotknięty pewnemi ustępami 
mowy p. B reitera na piątkowem posiedzeniu 
plenarnem pai lamentu. (Poseł B reiter opisywa: 
w piątek w Izbie poselskiej, w uzasadnieniu 
owego nagłego wniosku, srogie nadużycia kon­
nicy, stacyonowanej we wschodniej Gaiicyi, a 
zwłaszcza w miejscowości Ubinie. gdzie poru 
cznik atakował bezbronnych i niew irnych lu 
dzi. Przyp. red.).

Lwów. Wyzywającymi posła B reitera  w imie­
niu 15 pułku huzarów byli: rotm istrz Ponkracz 
de St. M i k 1 o c z wraz z młodym porucznikiem 
Poseł B reiter powierzył swoją sprawę pp. drowi 
C z o ł o w s k i e m u  i Edm. W ebersfeldowi, po­
czerń wyjechał do Wiednia.

Wiedeń. Poseł B reiter zaprosił na dziś po 
południu przedstawicieli wszystkich stronnictw, 
celem zasadniczego rozstrzygnięcia, czy mów­
cy parlam entarni są obowiązani do dawania 
satysfakcyi za mowy, wypowiedziane w parla­
mencie. Z Kola polskiego zaprosił pos. B reiter 
na tę konferencyę posłów: Danielaka, Rottera, 
G łąbińskiego i Petelenza.

Następca księcia Eulenburga
Berlin. W edług pogłosek, obiegających w ko­

lach dyplomatycznych, mianowany zostanie am­
basadorem niemieckim w W iedniu prawdopo­
dobnie hr. Monts de Maz,in, obecny prnski po­
seł w Monachium.

Gar Jedzle.
Kopenhaga. Słycnać ze sfer dworskich, że car 

Mikołaj w połowie lis topa la  na 4 dni w y j e  
d z i e  do R z y m u ,  g d z i e  o d w i e d z i  t a k ­
że  p a p i e ż a .  Potem ma wyjechać do Cetynii 
i Aten, ewentualnie także do Konstantynopola.

Strejk amerykański.
Waszyngton. W ybrana dla rozstrzygnięcia 

kwestyj spornych strejku  górników komisya 
zebrała się wczoraj. Przewodniczący Gray o- 
świadczył, że robotników należy uważać z,a 
oskarżycieli i jako tacy powinni przedstawiać 
swe żądania, strona przeciwna powinna w prze­
ciągu trzech dni dać odpowiedź.

naco do jednego ze swoich kolegów, w którym 
donosi mu, że powodzi ma się dobrze, wygrał 

b. m. posiedzenie pod przewodnictwem wiceprezesa | ja ż  70 .000 K i ma zamiar jeszcze dalej* Xy- 
Ślęka, na którem przyjęła rezygnacyę Ignacego Za- grywać, oraz Że równocześnie z „Zaciągniętej 
krzewskiego z posady dyrektora Banka i zamiano- pożyczki" przesłał pod adresem dyrekcyi kole- 
wała dyrektorem lwowskiej filii J a m  Kazimierza i jowej 7000 K (t. j. o 200 K więcej (!), niż 
Z i e l i ń s k i e g o ,  wicedyrektorem Bankn w Kra- zdefraudował, gdyż zdefraudował tylko 6800 
kowie A lberta U n g a r  a  , wicedyrektorem filii kor.).
lwowskiej Adolfa L i b m a n n a ;  ponadto Rada Lwów. Rozprawa karna przeciwko 23 wło- 
uchwaliła n o w ą  o r g a n i z a c y ę  d l a  o b n  z a - ścianom z Snchorzec ukończyła się dzisiaj. — 
k ł a d ó w .  1 Jeden z oskarżonych został skazany na 6 ty-

Z R ady państw a.
Wiedeń. (Teł. Biura koresp.). Polskie stron ­

nictwo ludowe postanowiło głosować przeciw 
nagłości wniosków w sprawie strejków  rol­
nych, je s t bowiem przekonane, że strejki wy­
rosły na gruncie ruskiej n a r o d o w e j  agi- 
tacyi.

Wiedeń, 28 października. Posiedzenie Izby 
posłów rozpoczęło się dziś o godzinie kwadrans 
na 12.

Odczytano interpelacye i wnioski, jakie wpły­
nęły do Izby. Między interpelacyam i odczytano 
także interpelacyę posła B o m b y  i tow. (Koła 
polskiego) w sprawie zajść w Bielsku.

Wniosek Daszyńskiego o strejkach rolnych.
Prezydent gabinetu dr K o e r b e r  odczytał 

odpowiedź na kilka interpelacyj, poczem zabrał 
głos poseł D a s z y ń s k i ,  celem nzasadnienia 
nagłości swojego wniosku o strejkach rolnych 
we wschodniej Gaiicyi. Końcowa rezolucya te­
go wniosku, podpisanego także przez ludowych 
posłów polskich, opiewa:

„Ma Dyć wybraną komisya śledcza z 25 
członków całej Izby, mająca zbadać dokładnie 
przyczyny i skutki strejków rolnych w Gali- 
cyi wschodniej. Komisya będzie miała prawo 
badać na miejscu stosunki społeczne robotni­
ków rolnych w Gaiicyi wschodniej, żądać od 
władz sprawozdań i przesłuch wać rzeczoznaw­
ców i świadków, aby nareszcie znaleziono dro­
gę do polepszenia bytu klasy pracującej w Ga- 
licyi wschodniej".

Poseł Daszyński zarzuca Kołu polskiemu nie- 
konsekwencyę, gdyż w poprzednim tygodniu 
głosowało za wnioskiem Hrubego w kwestyi 
językowej na Śląsku, zaś w sprawach, tyczą­
cych się Gaiicyi. zasłania się autonomią. — 
W parlamencio musi się wyjaśnić sprawa uci­
śnionego galicyjskiego Indn. Broni się przed 
zarzutem, iż jako Polak wniósł interpelacyę 
w sprawie strejków, lecz sądzi, ża galicyjska 
szlachta jest wrogo usposobioną dla indu. Ona 
to wyprosiła za pośrednictwem p. Gniewosza 
ostatni stan wyjątkowy w Gaiicyi.

Poprawa stosunków w Gaiicyi będzie dopiero 
wtedy możliwą, gdy będzie złamaną polityczna 
potęga szlachty, z pomocą której uciskają oni 
lud, a którą to potęgę osiągli oni przez ordy- 
nacyę wyborczą do Rady państwa.

Pos. Daszyński zwalczał dalej twierdzenie,

jakoby strejk  miał charakter narodowy, gdyż 
także polscy wieśniacy w Gaiicyi wschodniej 
strejkowali. Mimo że Koerbera nazywają pod­
stępnym wrogiem Polaków, wysłali „szlacnci- 
ce“ deputacyę do niego, by wyprosić stan wy­
jątkowy. — Mówca nazywa interpelacyę Koła 
polskiego w sprawie strejku  „denuncyacyą".

W końcu swego przemówienia skreślił poło­
żenie robotników galicyjskich i pokazał na do­
wód nędznego odżywiania się robotnika, chleb, 
jak i jedzą robotnicy rolni i wieśniacy w G a­
li cyi.

P ernerstorfer: Czy panowie z Koła polskie­
go, też taki chleb jedzą ?

S c h u m a y e r .  Oni we więzieniu jedzą lep­
szy.

D a s z y ń s k i  zarzuca dalej „szlachcicom", 
że zdzierają robotników gospodarczych, określa 
wysokość płacy dziennej, która wynosi 20 do 
45 ct. dziennie i podaje wypadki, gdzie staro­
stowie stawali po stronie szlachty w walce 
z ludem.

Połączenie telefoniczne z Wiedniem znowu 
dzisiaj przerwane.

Odpowiedzialny redaator i wydawca: 
M ichał H ouopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artyknły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Szkoła tańców
K. W i t k a y  i S y n a ,

Rynek 24.
zawiadamia P. T. Szan. Publiczność, że oprócz 
wszelkich u nas używanych salonowych tań ­
ców, wyuczać będzie w obecnym sezonie w celu 
szerszego rozpowszechnienia „W szystkich swo­
ich Uczniów", także B o s t o n a  oraz „ P a s  
de  P a t i n e u r s "  (nowość, tańczona od nie­

dawna w kąpielach morskich). 
Zgłoszenia przyjmuje każdego czasu, albo­

wiem Nowy Knrs rozpoczyna się zwykle z d. 
1 i 15 każdego miesiąca. Cały zaś sezon trw a 
do maja.

„Dla P. P. studentów cena zniżona".

Ćwiczenia zbiorowe
odbywać się będą począwszy od 15 listopada 

w środy i soboty od godziny 7 wieczorem.

Do p. Juliusza Schąum anna, aptekarza w 
Stockerau.

Wypróbowawszy Pańską sól żołądkową i 
przekonawszy się, że jes t dobrą na wyleczenie 
mego chorego żołądka, proszę uprzejmie o przy­
słanie mi 10 pudełek za zaliczką pod adre­
sem:
Józef Senft, miejsce kąpielowe Bardyów (willa 

Karola).
24 czerwca 1899 r.

Dostać można u wyrabiającego krajowego 
aptekarza Juliusza Schaumanna w stockerau , 
oraz w każdej znaczniejszej aptece kraju  i za­
granicy. Cena 1-50 K za pudefko. W ysyła się 
co najm niej 2 pudełka.

Dr R A D EC K I
u l i o a  św. J a n a ,  L. 16.

Cennik izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

z 28 października 1902 t. godzina 1 w połndnie.
Korony

I. Waliły płacą żąda)
tub ie  papierowa .....................................  252 50 254 —
4 arki n ie m ie c k ie ................................... 116 60 !17 2>
tfranki p a p ie r o w e .......................................  95 — 98 6 i
Dwndz*eitofraokówkl w złooie • . . 19 — 19 12

II. Listy zastawne.
/„ L isty  eajtaw . prem. Banxu hipot. 110 — 111 -

41/,°/0 L isty sastaw ne Banku hlpnteos. 100 — 100 75
4%  „ „ 95 50 96

*/ °/0 Listy sastaw ne Banku krajów. luO 75 101 75
i0/. .  » „ „ 96 50 97 5 i
4% Listy sast.gal.T ow . kred. ziem. nieuk. 96 — — —

/q ■ .  q „ „ „ 41 letnio 96 50 — —
'/o , .  „ „ „ 56 in n ie  95 60

III. Obllpaoye I pożyozki.
'/D Galioyjskie obllgacye propinaoyjne

Poiyozka krajowa s r. 1893 
4°/0 „ m iasta Lwowa . . . .

i m w w . . . .
54/0 Obtigaoye komunalne Banko kraj.
*V/o  .  . ,
4°/„ „ k o le jo w e ..........................

98 -  
96 50 
94 20

100 40
101 50 
100 25
96 25

36 60

99 — 
97 BO 
95 20

101 40
102 50 
101 -

97 —

Losy miasca Krakowa
IV. L a s y .

77 -  80 —
V. A k o y e.

tkoye B anka hipotecznego we Lwowie 535 — 
„ „ Galie dla h. i p. w Krak. — —
„ „ Lwów-Cserniowoe-Jassy 660 —

VI. Pabllozne zapisy długu.
4*/l0°/0 wspólna ren ta  pap........................  100 50
4,/10°/ii „ „ srebrna . . . .  100 30
4"/0 ren ta  koronowa austryacka . . . 100 — 
4°;, „ „ węgierska . . .  97 50
40/„ ren ta  austracka w słoeie . . . .  120 25 
4#/0 „ w ęgierska w iłoocie . . .  120 —

538 —

564 —

101 —

100 6 (1  

100 60 
98 — 

120 76 
120 50

Wawel f groby królewskie zwiedzać możno codzienni o 
o każdej porze dnia za zgłoszeniem się do kościelnego 
S k a r b i e c  zam knięty z powodn odnawiania.

Dom Matejki (Fioryańska 41). O tw arty we czw artki, 
niedziele i święto od godziny 10 do 1 za opłatą 1 kor. 
Nadto można zwiedzać Dom Matejki w dniach i godzi­
nach innych (próoz poniedziałków) za zgłoszeniem się 
ao knstosza i wpisaniem w „księdze darów" opłaty 
2 kc,r. od osoby. — Kustosz Doma mieszka w tejsam ej 
kamienicy na  II I  piętrze.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte jest oe- 
dziennie od godz. 11—3 po połndnin za opłatą 40 hal. 
w dzień zwykły, w niedziele i św ięta po 20 hal. od 
osoby

PODBIPIETA silna, czysta wódka polska niesłodzona.
r  f t l u n n  f n l i m f l f  a  • £ ■ » J ls s l*
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t
Za spokój duszy ś. p.

Teuflora K ra jec iM liip
b. radcy c. k. Sądu wyższego, 

odbędzie się 2520
d o r o c z n a  jlls z a  św.

w kościele Archiprezbiteryalnym  
N. P. Maryi 

we czw artek  30  paździer. b. r.
o godz. 9ej rano.

N  i e m k A
udziela lekcyi języka niemieckiego i konwer- 
sacyi po przystępnej cenie. — Zgłoszenia u 
p. Fiala, Kraków, ul. Basztowa 2 6 , III. piętro.

2618 1 5

Dr Adolf Bendel
a d w o k a t  w S a n o k u
2519 I B M .  i ,

.Tuż wysyłamy naszą

znakom, kapoto kiszono
w zgrabnych ceb rach , od 40 kilo po­
cząwszy, w cenie od 12 do 17 hal. za 
1 kilo, czyli 3 do 4*'4 centa za funt. 

Cennik na życzenie franco. 
Zamówienia przyjm uje Zarząd dóbr 

Ołębowice, poczta Polanka wielka.
25 7 1 10

Dochód.
Kupcy, inspektorzy Towarzystw ubezpieczeń, 

agenci, wogóle wszyscy, co chcą mieć dziennie 
pobocznego dochodu

5  do lO  koron,
niech prześlą swój adres pod lit. „O . R . 12“ 
poste restante Berno (Morawa). 2522 1 5

auka języka angielskiego i 
rosyjskiego. Korona za go­
dzinę. W szelkie tłomaeze- 
nia. Kraków, ul. Garbarska 
L. 6, parter na lewo. 2449 5 o

Dyplom honorowy na Wystawie 1901 r.

W Sznajdrowicz, Merc,
w Krakowie, linia A-B L. 45, I. piętro, nad

apteką pod Białym Orłem,
FILIA w Zakopanem, ul. Krupówki,

poleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie 
i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 

skład i pracownię, jakoto:
F il [TŁA lam skie, ROTUNDY, ŻAKIETY, 
S aK A , PELERYNY i GARNITURY, FU­
TRA męskie spacerowe i podróż-., CZAPKI 
futrzane i uniformowe, oraz wszelkie przy- 
bory w zakres ten wchodzące; SERDACZKI, 
KOŻUSZKI damskie męskie i dziecięce; 
Orygin. Zakopaiskie U łan k i, Kryniczanki, 
W egierki i Sukmanki Kościuszkowskie, Ka- 
r a z y - , Czapki i Paski krakow skie, Guńki 

i Kapelusze góralskie. 
Zamówienia i reperacye uskutecznia 

w jak najkrut8zym czasie. 2497 20 O

! !MiuJ pszczelnyl! świŁ y g0
prawdziwy pod gw arancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron opłatnle wysyła za pobraniem po- 

cztowem J . M e n o zer  w  M lk u liń ca ch u
2145 20 25

Taniość, zdrowie i dobry smaki

B a c z n o ś ć  P . T .  G o s p o d y n ie !  
NOWY ARTYKUŁ SPOŻYWCZY

U

zastępuje w zupełności dotychczas 
ogólnie używaną k a w ę  z w y k ł ą  
(ziarnistą) i dlatego też nie nale­
ży jej uważać jako domieszkę do 

tejże.

56, 61°/0 części 
p ożyw nyoh!!!

Działa skutecznie na żąłądek i 
wzmacnia nerwy!

Jedna jedyna próba dostateczna, 
aby zostać stałym  konsumentem 

„Kawy Zdrow ia"!
Nie zawiera nader szkodliwej 

dla nerwów koffeiny.
Nadzwyczaj ta n ia , gdyż c e n a  1 klgr. 

wynosi tylko 70 cnt. (I kor. 40 bal.)
Do nabycia we wszystkich handlach w 

paczkach po 35, 18 i 5 cnt.
Poleca Fabryka 2299 6 o

W a ś u ie w s t ie g o  i  G r a b o w sk ie g o
w Podgórzu przy Krakowie.

Na wszystkich paczkacn wskazanym 
jest sposób przyrządzania, którego 

należy się ściśle trzymać.

IRZYSTKA LOKACYA.
,y sobie życzył ulokować kwotę 
kor. po instytucyi finansowej na 
ci w centr. miejscu pjłóżoną, zr- 
3 zgłosić do kancelaryi Dr Bobi- 
Kraków, ul. ś. K rzyża 7. 2465 2 3

Kraków,
od Ig o  listopada dwóch 
portyera  —  obeznanych 
w tym  zaw odzie, jjims 6 6

Pierwsza krajowa Fabryka w Krakowie
wyrobów skórzanych, rymarsko - siodlarskich, 

przy ul Szpitalnej L. 32,

Ludwika Makowskiego
PO L E C A  SW Ą N O W O -O T W O R Z O N Ą

f i l i ę
p r z y  u l .  F l o n y a ń s k i e j  L .  6

tswych wyrobów skórzanych
i|w szelk ich  PRZYBORÓW do podróży

w w ielkim  w yborze, 2203 10 15
po cenach nadep niskich.

400 t a n  11 w o ln i e !
Dyetaryusz z chlubnemi św iadectw am i, który 
pracował dłnższy czas w sądzie i n adwokata, 
z pięknem i szybkiem pismem — poszukuje 
miejsca dyetarynsza w sądzie lub w innym 
zawodzie. — Adres: J. R. poste rest. Ropczyce. 

2426 9 10

Józefa Eterowa
udziela 2370 4 o

SF lekcyj tańców -~2
przy ul. Stolarskiej 13, I. piętro.

I l p 7 0 ń \ / I  I#I poszukuje l e k c y i  
A JL .ŁD II *■ “ *■ lub stosownego za­
jęcia popołudniowego. — Zgłoszenia pod 
2469 przyjmuje Administr. „N. Reformy.“ 

2469 3 3

l ^ r o ś l b a .
Eugeniusz Leśny, b. strażnik skarbowy 
w Palczyńcach o. p. Toki, rzym. kat., 
już szósty rok pozbawiony zupełuie 
możności chodzenia, bez em erytury dla 
braku ustawowych la t służby — opusz­
czony i nieporadny, bez wszelkiej po­
mocy — prosi litościwych serc o ła­
skawe w sparcie, za które jnż naprzód 

składa „Bóg zapłać.“ 2432 3 o

Popierajm y swoich,
chcących pracować, i kupujmy: 

Pasztet przewyborny, który równa się 
strasburskiemu, a kosztuje o wiele ta ­
niej, funtowa puszka 1 złr, 50 c., z tru ­
flami 2 złr. — Fołgąski, jak  pomor­
skie, po 1 złr. 95 c. kilo. — Bulion 
(po rozmaitych cenacn) parą gotowany, 
najposilniejszy dla chorych i rekonwa­
lescentów — z samego drobiu i zwie­
rzyny po L0 złr. kilo, z wołowiny, cie­
lęciny i arobiu, po złr. 5, 6 i złr. 7-50. 

Dwór Łapszyn, Brzeżany.
2376 7 0

Poleconą przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie
Mineralną sztuczną

W O D Ę  A L K A L I C Z N Ą  C Z Y S T Ą
n a  w z ó r  w o d y

G i e s s H i i b l e i 1
w yrab ia  pod k o n tro lą  K otnisyi Przem ysłow ej T ow arzystw a L ekarsk iego

K. R ż ą c a  i C hm urski w K rak ow ie
przy ul. św. Uertruay pod Nr. 4. 1783 36 o

Julian har. Brunicki
■■ SZ K Ó Ł K I D R Z E W E K

Podhorce obok Stryja
poleca drzew a i krzew y owocowe oraz 
rozmaite krzew y ozdobne. — Sortymenta 
ozdobne: sto sztuk od 25 kor., mniejsze taniej. 
Wysyła się tylko zdrowe, silne, wzorowo pro­
wadzone okazy. Obsługa i opakowanie najsta­

ranniejsze, ceny możliwie najniższe.
C e n n i k  i l l u s t r o w a n y  ze w skazów kam i zak ładan ia sadów 

i sadzenia drzew  na życzenie d a m o  i opłatn ie. 2507 2 6

IM ST ' K to k u p u jąc , powoła się na ogłoszenie to w „Nowej 
R efo rm ie“ , o trzym a w dodatku  10 m alin lub 2 k rzew y ozdobne.

Nadaje się do dłuższego u ż y w a n i a  
w z a t w a r d z e n i u  ,  g o ś c u  

i o t y ł o ś c i .
Dostać można w aptekach, d.-ogueryach, w składach 

wód mineralnych i t. d.
W yłączne zastępstw o:

2406 5 13 S. Ungar jr., Wiedeń, I.

T łó m a c z e n ie .

Bank anstryacko-węgierski.

Banku austryacko-węgierskiego
odbędzie się w miesiącu lutym 1903 r.

Akcyonaryuszów, mających prawo głosowania *), którzy w tern 
walnem zgromadzeniu jako członkowie chcą brać udział, zaprasza się, 
aby najpóźniej do niedzieli 3 0  listopada 1 9 0 2  r. do godz. 
12ej w południe d w a d z i e ś c i a  na  swe n a z w i s k o  o p i e w a j ą c y c h ,  
p r z e d  l i p ć e m  1902 r. d a t o w a n y c h  a k c y j  B a n k u  a u s t r y a c k o -  
w ę g i e r s k i e g o  wraz z arkuszami kuponowerai złożyli lub winkulowali 
w oddziale depozytowym zakładu głównego w Wiedniu, albo w zakładzie 
głównym w Budapeszcie, lub też w jednej z filij.

Porządek dzienny, miejsce i godzina walnego zgromadzenia oznaj­
mione będą członkom w swoim czasie obwieszczeniami w dziennikach 
urzędowych, w Wiedniu i Budapeszcie.

W ie d o ń ,  dnia 23 października 1902 r.

BANK AUSTRYACKO - WĘGIERSKI.
B i l i ń s k i ,

gubernator.
C o l d ,  P r a n g e r ,

generalny radca. generalny sekretarz.

*) Artykuł 14 statutów  Banku austryacko-węgierskiego, ustęp 1; W  walnych Zgromadzeniach Banku 
austryacko-węgierskiego uczestniczyć mogą tylko obywatele austryaccy i węgierscy.

Artykuł 15 statutów : Od uczestnictwa w walnem zgromadzeniu jes t wyłączony:
a) kto nie używa w zupełności praw obywatelskich, mianowicie zaś ten , do czy­

jego m ajątku otwarto postępowanie krydalne, dopóki się nie skończy;
b) kto wskutek wyroku sądu karnego ograniczony jes t w swoich prawach cywil­

nych, Dolitycznych lub czci, dopóki trw a to ograniczenie.
Artykuł 18 statutów : Każdy członek walnego zgromadzenia przybyć może tylko we własnej osobie 

i nie może przysłać pełnomocnika, a w obradach i roztrzygnieniach, chociażby uczest­
niczył w rozprawach w rozmaitych przymiotach, ma tylko jeden głos.

Artykuł 19 statntów . Gdy akcye opiewają na osoby prawne, na kobiety lub więcej uczestników, 
ten mocen jest przybyć na walne zgromadzenie i wykonać prawo głosowania, kto okaże 
pełnomocnictwo właścicieli akcyj, o ile są ci obywatelami austryackirai lub węgierskimi. 
Pełnomocnicy jednak powinni być na mocy osobistych przymiotów partykuły 14 i 15), 
wyjąwszy posiadanie akcyj, uzdolnieni do uczestniczenia w walnem zgromadzeniu.

( P r z e d r n li  n ie  b ę d z ie  p ła c o n y ) . 2514

Świeżo opuściło prasę:
W i l l i a m  M o r r i s .  Sztuka, jej troski 

i nadzieje. I. Sztuki niższe. P rze­
kład Edmunda Biedera. Cena 1 k. 
60 hal.

Dawniej wyszły:
E d .  B /ie d e r .  Poezye Ser. I., ozdobione 

rysunkami art. St. Machalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra­
wie 3 k. 60 h.

Nakładem księgarni Ił. E. Fiiedleina
w K r a k o w i e ,  Rynek główny Nr. 17.

Telefon Nr. 452. 2033 42 o

Do M i f c i a  we m z j s t t i c l i  k sięga rn ia ch
KSIĘGARNIA

D. E. Friedleina w  Krakowie
Rynek gł. L. 17, telef. Nr. 452,

otrzymała na główny skład
« J .  S C H I E K O P P .

N auczycielka
udzielająca przedmiotów systemem szkolnym, 
może przyjąć lekcye w g cd s ln & o h  p.afad- 
p o tu d n io w y c h . Łask. zgłoszenia w cukierni 
p. Siermontowskiego, ul. Bracka. 2266 9 0

Buchalterka rutynowana,
znająca język po lsk i, francuski i rosyjski — 
poszukuje posady. — Nawrowska w Krakowie, 
ul. Siemiradzkiego Nr 13, I. piętro, na lewo.

2504 2 2

N a i i l r a  w- r̂anc» włoskiego 
i i a u n a  i niemieckiego. W arunki 
przystępne. W szelkie tłumacze­
nia. — Kraków, ul Garbarska Nr. 6, 
parter na lewo. 2450 4 o

Cena 3 kor. 2382 6 10
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

I  ROMAN, aitysfa-fryzyer,
Kraków, ulica Szewska L. 21

2128 poleca się P. T. Publiczności. 15 0

Lampki na groby
napełnione, w kolorach , knotki do 
oliwy, pływaki i świece stea­

rynowe — poleca 2403 3 5

J T a n  R l o n i a r z ,
39, ul. Floryańska 39.

Pozostały zapas zjednocz, fabryk koców mam
zlecenie sprzedać za połowę ceny. — Polecam 

przeto grube, trwałe
ZIMOWE DERKI NA KONIE

wybornej jakości, cie­
płe, włosiste i miękkie, 
z kolorow. sz lakam i, 
dające się użyć także 
jako koce do spania, a 
przytem bajecz. tanie. 

Gatunek A koce dla robotników, szare, z kolor, 
szlakami 1 4 5 x190 , dobra jak o ść , po 4 kor. 
Gatunek B. sza re , fiakierskie derki, z czerwo- 
nemi i żółtemi paskami, 145x190, bardzo d<£ 
bra jakoś<Vpo 6 koron. Gatunek C. podwójne 
wełniane dworskie derki, szare z żółtemi szla­
kami, 2 ga tunki, 150x200 , najlepsza jakość, 
po k„r 7'50. Gatunek D. koce dla browarników 
i górników, szare z niebieskiemi szlakami, 
140x1^0, bardzo dobra jakość, po 9 kor. Ga­
tunek E. pierwszej jakości, czarne koce omni­
busowe, 155x120, wspaniałe, trw ałe koce, po 
10 kor. — W ysyłka za zaliczką. — Niestosowne 

wymienia bez trudności.
Adres: BE. R u n d b a m n ,  W ie d e ń ,  IX ., 

B e rg g a a a e  N r. 3 . 2458 2 6

PP. podróżujący akwizytorowie
znajdą zyskowne zastępstw a do przyjmowania 
zamówień na poknpne artykuły. Bliższa wia­
domość w Agencyi francusko-polskiej w Krako­
wie, ul. Sławkowska Nr. I, od 9—1 i od 3—6.

2436 4 6

Głód.
Od kilku la t ciężko chory, nie pod­

nosi się z łóżka, Mikołaj Fabryka, robo­
tnik ślusarski, liczący la t 51 (żonaty).

Kto ma litość nad nieszczęśliwymi, 
niechaj pospieszy do domu przy ulicy 
L u b i c z  Nr. 24 (parter w podwórzu) 
i dopomoże biedakowi i jego żonie.

2473 2 0

Lokalu na szkołęi*
złożonego z 6— 8 sal i kilku pokoi, 
p o s z u k u j e  s i ę  od sierpnia 1903 r. 
M ijszkanie zajmować może dwa piętra. 
Zgłoszenia pod „Szkoła“ przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.''1' 24U  6 10

N O W O  O T W A R T Y

Anłykwaryat naukowy
{Dr. J. Roszkowski) 

we Lwowie, Podzamcze.
Każdemn, kto zażąda, przesyła swoje ka ta ­

logi miesięczne (rzeczy z wszelkich dziedzin 
wiedzy świeżo nabytych i czasowo w cenach 
nadzwyczaj zniżonych) bezpłatnie i franco. 
(\vyszedt już Nr. I i 2).

Uprasza fachowców, zbieraczy bliblioteki 
pry w., uczenych i amatorów o podanie swych 
nlresów  i działów, z którycn sobie życzą o- 
trzymac katalogi fachowe.

— r Załatw ia wszelkie sprawy i polecenia 
w zakresie antykw arskim . 1820 10 18

■ - i  n |  frontowy, narożny, przy ulicy 
k U K d l  Sławkowskiej Nr. 31 i P ijar- 
skiej Nr. 9 na parterze, składający się 
ze sklepu, sali dużej. 2 pokoi, przedpo­
koju, kuchni, oraz mieszkania z 3ch po­
koi, przedpokoju i kuchni, jesr do wy­
najęcia od 1 stycznia 1903 r. Bliższa 
wiadomość u stróża domu. 2383 6 6

P
ATENTY

wyjednywa inżynier 272 47 52
M. G elbhaua,

przez wt^dzę aut. i zaprz. rzecznik n*V, 
W ie a e u , V I I , B leb u n ster iig - 7 .

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 

Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy ulicy św- 
Tomasza Nr. 4, tuż przy Placu Szczepańskim , telefon Nr. 331- 

F i l i a  z n a j d u j e  s ię  p r z y  u l i c y  K o p e r n i k a  N r .  (i. 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskrom niej­
szych po cenach nader umiarkowanych, jak również urządza takowe 

na spłaty w ra tach  miesięcznych. 2462 3 o
Z a k ła d  p o ś r e d n ik ó w  ż a d n y c h  n ie  u tr z y m u je  i  n ie  wymyła.

P IE R W S Z E  PO L SK IE

Sanatoryum Dra Hawranka 
w Zakopanem

. dla chorych na płuca z = r  
pod k ierunk iem  Dra EDMUNDA MAJEWICZA

otwarte przez cały rok. 2327 4 5

Całkowite utrzymanie wraz z opieką lekarską od 4—5’/a złr.

3 » im » x x x » » K xxxox)m x * t tx * x » x x » x
Odznaczone na W ystawie krajuwej w r, 1894 dyplomem 

honorowym c. k. M inisterstwa handln._____

Krajowe Towarzystwo tkackie 
„PRZĄDKA 11

w  K i ' O Ś n i e
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane j ó

PŁÓTNA KORCZYŃSKIEJ
od najgrubszych do najcieńszych web 9

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ 5
o  w z o r z e  k o s tk o w y m  i  a d a m a sz k u  iuym < K

siatkę do suszenia chmielu. *
Zamówieuia nadsyłać prosimy wprost d L o  K r o s n a  (poczta, telegraf ^  

i stacya kolejowa w miejscu). 6 49 o f i
Próbki i cenniki na żądań.e wysyłamy franco i odwrotna pooztą. JO

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. .lagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.


